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ANTONINA LENKOW A

Próba oceny sytuacji w  gospodarce wodnej w Polsce

W  prasie  codziennej raz po raz  zam ieszczane są w iado­
m ości o w zrasta jącym  zanieczyszczeniu rzek  i jezior, o spusz­
czaniu do nich coraz to  bardziej szkodliw ych ścieków, o p rzy ­
padkach  m asow ego w ytrucia  ryb  itp. Na te j podstaw ie m ożna 
by  nabrać  przekonania, że stan  naszych wód pow ierzchnio­
w ych sta le  u lega pogorszeniu. S tw ierdzenie to  pokryw ałoby  
się z opinią przedstaw iciela Insty tu tu  R ybactw a Śródlądo­
wego. N a naradzie  urządzonej w  K rakow ie 12. XII. 1962 r. 
przez Sekcję O chrony W ód p rzy  K om itecie Inżynierii i Go­
spodark i W odnej PAN oraz Kom itet H ydrobiologiczny PAN, 
a pośw ięconej przeglądow i w yników  badań  reso rtów  i in sty ­
tu tów  reso rtow ych  w dziedzinie oczyszczania ścieków  — 
stw ierdził on — że łączna pow ierzchnia wód, na k tó ry ch  
w 1962 r. w ystąp iło  śnięcie ryb, w ynosiła  14,5 ty siąca  ha, 
czyli o 4,5 tysiąca  ha w ięcej niż w  roku  poprzednim . S tra ty  
tym  spow odow ane oceniono na praw ie m ilion kg ryb, to  jest 
około 20 m ilionów  zł. W  poprzednich la tach  rybołów stw o po­
nosiło znacznie m niejsze szkody. Na p rzyk ład  od 1953 r. do 
1959 r. u trac iło  ono 717 500 kg ryb  o w artości około 8,8 m i­
liona zł. O becnie w ięc w  ciągu paru  m iesięcy trac i w ięcej 
niż poprzednio przez okres p a ru  lat!

Jednakże  ocena ogólnej sy tuacji ty lko  z jednego punk tu  
w idzenia by łaby  n iew ystarczająca . Na te j sam ej naradzie  bo­
wiem słyszało  się także inne głosy, k tó re  być może pozw a­
la ją  na pew ną dozę optymizm u. Tak na p rzyk ład  dy rek to r 
Państw ow ej Inspekcji O chrony W ód, inż. Ja n  K r y s i ń s k i  
stw ierdził, że w praw dzie w  gospodarce w odnej sy tuacja  nie 
jest obecnie pom yślna, a le  też nie jest gorsza niż przed  10 laty . 
Choć stan  w ód się n ie polepszył, to  jednak  pomimo ogrom ­
nego w tym  okresie  w zrostu  uprzem ysłow ienia k raju , a także 
zw iększenia się ilości m ieszkańców  Polski, zanieczyszczenie 
rzek u trzym uje się m niej w ięcej na tym  samym  poziomie, jak
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przed  laty , a w ięc jest w  pew nej m ierze zaham ow ane w sto ­
sunku  do ilości p rodukow anych ścieków.

N iektóre  zakłady  m ają  już oczyszczalnie, p rzy  innych do­
p iero  się je  buduje  lub p lanu je  założenie ich w przyszłości. 
Z istn ie jących  oczyszczalni ścieków  nie w szystkie n ieste ty  
działają  należycie. Po części jes t to  spow odow ane brakiem  
fachow ego personelu  przydzielonego do ich obsługi lub odpo­
w iedzialnego za p lany  p ro jek tow e tych  obiektów  i ich rea li­
zację. W  pew nych resortach , jak  na przyk ład  w przem yśle 
ferm entacy jnym  czy cukrow niczym  zachodzi naw et obawa, 
że przez dłuższy czas nie da się w  ogóle uruchom ić oczysz­
czalni z pow odu b raku  kad r o odpow iednich kw alifikacjach. 
Z te j sam ej p rzyczyny  w M in isterstw ie  Rolnictwa^ nie można 
ruszyć  z m iejsca spraw y pro jek tow ania  urządzeń  do ro ln i­
czego w ykorzystan ia  ścieków . N ieste ty  nasze szkolnictw o, 
zarów no średnie  jak  i w yższe, nie jes t nastaw ione na ksz ta ł­
cen ie  specjalistów  z te j dziedziny, pomimo że zapotrzebow a­
nie jes t ogrom ne.

Kłopoty, jak ie  się w iążą z budow ą oczyszczalni, w znacz­
nej m ierze są też pow odow ane brakiem  typow ych, dla tego 
rodza ju  urządzeń, opracow ań pro jek tow ych. W  dodatku  w Pol­
sce  nie ma dotąd generalnego inw estora  budow y oczyszczalni 
śc ieków  oraz przedsiębiorstw , k tó re  p rodukow ałyby  elem enty  
potrzebne do ich w ykonania. Z tych  pow odów  p race  przy za­
k ładan iu  oczyszczalni ścieków  trw ają  długo, prow adzone są 
n iek iedy  po am atorsku, czasem  w oparciu  o niew łaściw ą do­
kum entację . O dbija  się to  na funkcjonow aniu  tych  urządzeń, 
zw łaszcza jeśli nie są one dostosow ane do specyfiki ścieków, 
jak ie  m ają rozładow ać.

N iew ątp liw ie  w m iarę zdobyw ania dośw iadczenia w tej 
dziedzinie, bądź co bądź nie ty lko u nas, ale i w  skali św ia to ­
w ej dość nowej, trudności te zostaną przezw yciężone. N ie­
m ałą ro lę  może p rzy  tym  odegrać prasa, k tó ra  już obecnie 
pośw ięca tym  zagadnieniom  w iele uw agi i n iejednokro tn ie  
dom aga się szybkiego rozw iązania trudności, jak ich  p rzyspa­
rza ją  nam  ścieki. Dzięki spopularyzow aniu  tych  spraw , spo­
łeczeństw o zaczyna doceniać w odę jako  surow iec, a w sfe- 
rach  przem ysłow ych budzi się z w olna poczucie odpow iedział- 
ności za s tan  naszych wód i m arno traw ien ie  bogactw  w yrzu­
canych  ze ściekam i.

Pew nym  w yrazem  tego była  w spom niana na w stępie n a ­
rad a  będąca drugim  z kolei tego  rodzaju  zebraniem  zw oła­
nym  przez PAN. Sam fakt, że w ięcej zakładów  i in sty tu tów  
reso rtow ych  przysłało  na nią sw oich delegatów  niż w roku
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poprzednim , św iadczy o zrozum ieniu pow agi sytuacji, jaka  
pow stała w gospodarce w odnej, o potrzebie w ym iany do­
św iadczeń z dziedziny unieszkodliw iania ścieków  i o koniecz­
ności koordynow ania  prac, zm ierzających do pow strzym ania 
dalszego niszczenia środow iska wodnego.

N iek tóre  m in isterstw a stw orzyły  w  ostatn ich  czasach sp e­
cjalne urzędy, aby pow ierzyć im spraw y ścieków  sw ych reso r­
tów. Tak na p rzykład  M inisterstw o Przem ysłu Chem icznego 
pow ołało w 1960 r. Biuro Badaw czo-Projektow e G ospodarki 
W odnej i Ściekow ej Przem ysłu Chem icznego ,,Biprowod,r. 
W  łonie M inisterstw a G órnictw a i E nergetyki pow stał Urząd 
Pełnom ocnika M inistra  do spraw  w ody i ścieków, przy  czym 
dyrek torow i tego  urzędu  przydano do pom ocy, istn ie jącą  przy  
tym  m inisterstw ie, Radę G ospodarki W odnej, k tó ra  składa 
się z w ielu specjalistów .

W iększość k ra jow ych  insty tu tów  reso rtow ych  posiada już 
w łasne labo ra to ria  badan ia  ścieków , jakkolw iek  tak  w ażne 
insty tucje, jak  na p rzykład  In sty tu t N aw ozów  Sztucznych, 
In sty tu t Tw orzyw  Sztucznych, In sty tu t C iężkiej Syntezy O r­
ganicznej czy C en tralne L aboratorium  Technologii Nafty, nie 
podjęły  dotychczas żadnych p rac w  tym  zakresie. W  sumie 
jak w ynika z m ateria łów  poprzedniej konferencji —- w Polsce 
prow adziło  badania nad  ściekam i w  1961 r. 21 instytutów  
resortow ych  i 29 innych  laborato riów . O pracow yw ano  w nich 
łącznie ponad 300 tem atów . Jeśli się zważy, że dane te  nie 
obejm ują w szystkich  p rac  z te j dziedziny, poniew aż pew ne 
reso rty  nie nadesła ły  spraw ozdań na na radę  — czyli w rze­
czyw istości było  ich w ięcej, a w  następnym  roku jeszcze ilosc 
ich w zrosła — m ożna mieć nadzieję, ze sy tuac ja  w  gospodarce 
w odnej z w olna ulegnie dzięki nim popraw ie. Prędzej bowiem  
czy później w yniki dośw iadczeń znajdą zastosow anie w  p rak ­
tyce: Pomimo tego, że w iele  z tych  labora to riów  istn ie je  od 
niedaw na, m ają one k łopo ty  z w yposażeniem , rek ru tac ją  p e r­
sonelu a zwłaszcza pooknaniem  trudności m etodycznych, n ie ­
m niej już obecnie można ich działalność ocenić pozytyw nie. 
Dzięki ich s ta ran iu  dla w iększości zakładów  przem ysłow ych 
obliczono b ilanse wodne. P rzeprow adzono też szereg dośw iad­
czeń celem  znalezienia lepszych m etod rozładow ania ścieków, 
odzyskiw ania surow ców , w ykorzystan ia  osadow  ściekow ych 
itp. M a to tym  w iększe znaczenie, że ilość zakładów  posia­
da jących  już oczyszczalnie ścieków  jest u  nas stosunkow o 
jeszcze mała, na  to  zaś aby w szystk ie w yposażyć w odpo­
w iednie urządzenia, trzeba  by w następnych  k ilkunastu  latach  
przeznaczyć kw otę około 27 m iliardów  zł. Poniew aż obecnie
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nie stać Państw a na tak  duży w ydatek, bardzo cenne są w szel­
kie s ta ran ia  zm ierzające do innego rozw iązania trudności 
w gospodarce w odnej. Szczególnie pożyteczne w tym  w zglę­
dzie m ogą być dążenia do zm iany dotychczasow ych proce­
sów technologicznych w pew nych gałęziach p rodukcji — przy 
zachow aniu  czy naw et zw iększeniu jej poziom u — tak, aby 
w końcow ym  efekcie w ogóle nie było  ścieków, w zględnie 
by ich ilość i stężenie w ybitn ie  zm alały a przynajm niej by 
łatw o je  było unieszkodliw ić.

N iek tó re  p laców ki gospodarki w odno-ściekow ej mogą się 
już poszczycić w ypracow aniem  pro jek tów  tak iego  p rzesta ­
w ienia produkcji w  ich resortach , by w yżej w ym ienione postu ­
la ty  m ogły być spełnione. N a p rzykład  Pracow nia W ód i Ście­
ków  Przem ysłow ych Insty tu tu  Chem ii O gólnej opracow ała 
dw ie m etody oczyszczania ścieków  z aureom ycyny. W  hucie 
„W arszaw a" zastosow ano now y sposób pozyskiw ania fenoli, 
dzięki czem u fenole lo tne odzyskuje się tam  w 99%, a n ielo tne 
w 77%. W  C entralnym  L aboratorium  K opalnych Surow ców  
Chem icznych opracow ano now ą technologię oczyszczania 
ścieków  siarkow odorow ych, k tó ra  po zastosow aniu  jej w M a­
chow ie koło Tarnobrzega, nie ty lko  um ożliw iła zm niejszenie 
stężenia siarkow odoru  do 1 mg na litr  odprow adzanej wody, 
ale okazała się tak  korzystna, że przynosi obecnie 50 m ilio­
nów zł czystego dochodu rocznie.

W  w ielu  labora to riach  zajm ujących  się spraw am i wody 
zakończono inne p race  o pow ażnym  znaczeniu gospodarczym . 
W arto  w spom nieć o tych, k tó re  m iały na celu zaoszczędzenie 
w ody. Tak na przykład dzięki opracow aniu  now ych m etod 
postępow ania w Z akładach  M inisterstw a Przem ysłu C iężkiego 
obniżono zużycie w ody przy produkcji stali z 200 m3 do 120 
m3, w  przeliczeniu na tonę stali. W  przem yśle p ły t p ilśniow ych 
zm niejszono zużycie w ody ze 100 m3 do 47 m3 na tonę drew na, 
a w  n iek tó rych  zakładach  naw et poniżej 40 m3 na tonę dre- 
W M .

W  oparciu  o opracow ania  Insty tu tu  Przem ysłu C ukrow ni­
czego w pew nych cukrow niach  w prow adza się obecnie m etodę 
dyfuzji ciągłej, k tó ra  z jednej strony  pozw ala na dziesięcio­
k ro tne  zm niejszenie poboru św ieżej wody, z drugiej zaś p ro ­
w adzi do w iększego odzyskiw ania cukru i polepszania stanu  
ścieków . N a razie spośród 76 cukrow ni k ra jow ych  ty lko kil- _ 
ka przestaw iło  się na now y sposób produkcji, pozostałe zaś 
dopiero  w przyszłości będą do tego przystosow ane. Przew i­
dziany w p lanach  inw estycy jnych  osta teczny  term in przem iany 
procesów  technologicznych we w szystkich  naszych cukrow ­
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niach, w ydaje  się jednak  zbyt odległy w  stosunku do rozm ia­
rów  szkód, jak ie  w  naszych w odach w yrządza co roku  kam pa­
nia cukrow a.

Podobnie niepom yślnym  i n ieste ty  dość często notow anym  
zjaw iskiem  jest fakt, że w ytyczne przygotow ane przez lab o ra ­
to ria  resortow e nie znajdu ją  zrozum ienia u  technologów  tej 
shmej branży. K ierow nictw a zakładów  przem ysłow ych są n ie­
chętne wszelkim  poczynaniom  now atorskim  i w obaw ie przed 
chw ilow ym  zaburzeniem  ciągłości p rodukcji i n iew ykona­
niem  planu, op ierają  się rea lizac ji w szelkich  now ych pro- 
ielctów. W ydane  ostatn io  now e praw o w odne1 m oże stać się 
czynnikiem , k tó ry  zmusi tych  ludzi do zm iany dotychczaso­
w ego stanow iska.

W  podsum ow aniu należy stw ierdzić, że jeśli chodzi o go­
spodarkę wodną, najgorszy  okres m am y już za sobą okres, 
w k tórym  jedni bezradnie  pro testow ali przeciw  coraz w ię­
kszem u zanieczyszczeniu rzek  i jezior, a inni obojętnie p rzy ­
glądali się rozw ojow i w ydarzeń. W  obecnym  stadium  po le­
pszenie s tanu  rzeczy jest przedm iotem  pow szechnej troski, 
a zwłaszcza w ładz centralnych . W yrazem  tego jest n ie ty lko  
uchw alenie praw a wodnego, poprzedzonego szczególnie oży­
wioną i in te resu jącą  dyskusją, jaka w  zw iązku z tym  toczyła 
się w Sejm ie — lecz także  um ożliw ienie p racy  licznym  labo­
ratoriom  zajm ującym  się problem atyką w odno-ściekow ą 
i udzielanie znacznych funduszy na budow ę ogrom nie ko­
sztow nych oczyszczalni ścieków . W  samym  ty lko  w ojew ódz­
tw ie krakow skim  buduje  się obecnie szereg oczyszczalni, jak  
na przykład w Tresnej, w Żywcu, w  Okocim iu, w A ndrycho­
wie. W  innych  okręgach  przem ysłow ych jest podobnie. Inw e­
stycji tak ich  jest jednakże jeszcze za mało, aby ich dobroczyn­
ne skutki m ożna było odczuć już w  najbliższej przyszłości. Jed- 
nakże skrystalizow anie  k ierunku  badań  w poszczególnych 
resortach, pew ne form y naw iązyw ania  w spółpracy  m iędzy nimi 
celem  w spólnego w ykorzystan ia  ścieków  różnych  zakładów  
(np. łączenie ługów  po produkcji celulozy siarczynow ej ze ście­
kam i ziem niaczanym i z krochm alni stw arza lepsze w arunki 
ich biochem icznego przerobu), czynne zajęcie  się spraw am i 
w odnym i w ładz w ojew ódzkich, usta len ie  przez nie listy  zaKta- 
dów, w k tó rych  w pierw szej ko lejności należy zainstalow ać 
oczyszczalnie, itp. — jest rękojm ią, że popraw a sy tuacji na­
stąpi. N ależy  sobie ty lko  życzyć, aby jak  najszybciej realizo­
wane by ły  uchw ały  różnych konferencji pośw ięconych zagad­

1 Patrz: Nowe prawo wodne, Chrońm y P rzyr. ojcz. Z. 3/1963, s. 35 37.
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nieniom  w ody i by lepsze było  pow iązanie p rac teoretyczno- 
naukow ych z p rak tyką . Je s t to tym  pilniejsze, że jeszcze nie 
uporano  się dostatecznie z zagadnieniem  ścieków , a już sygna­
lizow ane jest now e niebezpieczeństw o dla naszych  wód po­
w ierzchniow ych. Będzie nim znaczne podniesien ie się ich ter- 
miki (o 10°—20° C) skutkiem  uruchom ienia w ielkich e lek tro ­
ciepłow ni zrzucających  ogrom ne ilości podgrzanych  wód ch ło ­
dniczych.

ZYGM UNT DENISIUK I JÓ ZEF SZOSZKIEW ICZ

W  spraw ie ochrony zabytkow ych dębów w  Rogalinie 
i w ystępującej tam  roślinności

O kolice Rogaldna nad W artą  znane są z dużych w alorów  
k rajob razow ych  i p rzyrodniczych. W śród  różnorodnych e le ­
m entów  k ra job razu  tego obszaru dość w yraźn ie  zaznacza się 
stosunkow o szeroka, p łaska terasa  zalew ow a doliny W arty , 
ograniczona od strony  północno-zachodniej strom ą kraw ędzią 
w ysoczyzny m orenow ej. Dolina poprzecinana jes t licznym i 
rynnam i bocznymi, zastoiskam i oraz starorzeczam i W arty .

W  przeszłości dzikie w ylew y rzeki w tym  teren ie  podnosiły  
żyzność gleb i stw arza ły  dogodne w arunki siedliskow e przede 
w szystkim  dla rozw oju roślinności leśnej. W  w arunkach  tych 
w ykształc iły  się p iękne lasy  łęgow e, typow e dla dolin rzecz­
nych.

W  czasach późniejszych ro ln icy  zaczęli zw racać coraz w ię­
kszą uw agę na żyzne te ren y  położone w dolinach rzek. Dla 
zw iększenia obszaru up raw  polow ych przystąp iono  do w ycina­
nia istn ie jących  tu  lasów  i osuszania doliny przez regu lację  
W arty . W  celu  zabezpieczenia up raw  przed w ylew am i budo­
w ano w ały  ochronne. Z jaw iska te  doprow adziły  do daleko  
idących  zm ian ekologicznych i  socjologicznych roślinności. 
Daw ne lasy  łęgowe, będące nieodłącznym  składnikiem  k ra j­
obrazu doliny zostały  zredukow ane do nielicznych już s tano ­
w isk relik tow ych  ( K r y g o w s k i  1958). O becnie pam iątką 
po tych  p ięknych  lasach są ty lko  luźne skupiska drzew. J a ­
skraw ym  przykładem  są znane już z licznych publikacji p o je ­
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dynczo rosnące  dęby rogalińskie, należące dziś do najbardzie j 
in te resu jących  zabytków  przyrodniczych  w Polsce. Drzewa 
te  są pozostałością daw nych lasów  łęgow ych, k tó re  pod 
względem  fitosocjologicznym  należy  zaliczyć do zespołu łęgu 
w iązow ego (Fraxino-Ulmetum ) z p rzew agą w drzew ostan ie 
dębu szypułkow ego Ouercus robur. Dęby te  swoimi rozm ia­
ram i i -ilością okazów  zw racały  uw agę w ielu przyrodników , 
k tó rzy  w skazyw ali na zabytkow y ch arak te r tych drzew  i k o ­
nieczność ich  ochrony.1

Z agadnienie ochrony dębów  rogalińsk ich  jes t spraw ą 
pilną. Drzewa te  zostały  bowiem  m asow o zaatakow ane przez 
n iek tó re  ow ady, w skutek  czego żyw otność ich u leg ła dużemu 
osłabieniu. N ajw iększe spustoszenie czyni tu  dość rzadki 
w Polsce lecz groźny szkodnik  dębów  — kozioróg dębosz 
C eiam byx  cerdo, k tó rego  larw y drążą w drew nie chodniki 
długości 100 cm i szerokości 1,8 cm. W  chodnikach tych gnież­
dżą się inne ow ady pow odujące kom pletne niszczenie drew na 
( M i c h a ł o w i c z  1958). Szkody w yrządzane przez owady, 
a szczególnie przez kozioroga, są tak  pow ażne, że zagrażają 
życiu rosnących  tu  dębów. W  zw iązku z tym  nasuw a się ko­
nieczność w alki ze szkodnikam i dla zabezpieczenia zaby tko­
w ych drzew  przed zagładą. O prócz tęp ien ia  szkodników  m eto­
dami zalecanym i przez n iek tó rych  au torów  (por. M i c h a ł o ­
w i c z  1958) na jbardzie j odpow iednim  sposobem  ochrony 
drzew  byłoby u tw orzenie  tu ta j rezerw atu  przyrody. Zabezpie­
czenie terenu  przed szkodliw ym i następstw am i działalności 
gospodarczej może spow odow ać stab ilizację  w arunków  sie ­
dliskow ych i przyw rócić w pew nym  stopniu  daw ną rów no­
w agę biologiczną, co n iew ątp liw ie w płynie dodatn io  na żyw ot­
ność drzew. Zdaniem  H. S z a f r a n ó w n y  (1959) bezpośrednią 
przyczyną zam ierania dębów  rogalińsk ich  niie jes t żerow anie 
kozioroga dębosza, lecz zm niejszająca się żyw otność drzew  
spow odow ana zm ianą w arunków  siedliskow ych. N astępstw em  
tego jest żerow anie w  drew nie larw  w spom nianego owada.

Zachodzi jednak  py tan ie  czy szczątki daw nych lasów  łęgo­
wych, k tó re  jeszcze spotykam y w Rogalinie, m ogą tw orzyć 
dostateczną podstaw ę do rezerw atow ej ochrony dębów. O ka­
zuje się, że drzew a te przew ażnie rosną  pojedynczo na łące 
i ty lko  w n iek tó rych  m iejscach osiągają w iększe zw arcie. 
Jednak  w ystępu jące  tu  zbiorow iska łąkow e są rów nież in te re ­

1 In w en ta ry zac ja  p rzeprow adzona w  1958 r. w ykazała, że w  Roga­
lin ie  zna jdu je  się jeszcze około 800 dębów, z k tó rych  najpotężniejsze 
okazy m a ją  6—9 m obw odu w  pierśnicy.
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su jące  pod w zględem  przyrodniczym  i m ogą być także ob jęte  
ochroną. D latego w ydaje  się, że p ro jek t rezerw atu  dla ochrony 
dębów  może być zrealizow any ty lko  w pow iązaniu  z rezerw a­
tem  łąkow ym .

Spraw a ochrony roślinności łąkow ej w Polsce jest bardzo 
paląca. W ynika to  z faktu, że łąki na jbardzie j narażone są na 
zm iany pow odow ane działalnością gospodarczą, i że rezerw a­
tów  tak ich  m am y bardzo mało. Jednak  najis to tn ie jszą  spraw ą 
w ydaje  się korzyść, jaką  może dać ochrona roślinności łąko ­
w ej. W  zbiorow iskach n a tu ra lnych  łąk  w ystępu ją  bowiem  
odm iany lub eko typy  w zględnie rasy  gatunków , k tó re  m ogą 
się okazać bardzo p rzydatne  w  pracach  hodow lanych  i badaw ­
czych.

Z uw agi na dość duże zróżnicow anie stosunków  w odnych 
oraz gleb w ystępu ją  tu  na stosunkow o n iew ielkiej przestrzeni 
(około 80 ha) zbiorow iska zarów no w odne i bagienne, jak  
i zespoły  zaroślow e oraz fragm enty  zbiorow isk leśnych. Róż­
norodność natu ra lnych  zbiorow isk roślinnych  pozw ala p rze­
śledzić k ierunki ich sukcesji.

Ryc. 1. K ra jo b raz  doliny W arty  w  okolicach R ogalina w  okresie 
w iosennego w ylew u rzeki

F o t. J .  Szoszk iew icz
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W ydaje  się, że w ystępow anie  na om aw ianym  teren ie  licz­
nych  zbiorow isk in te resu jących  botaników , leśników  i łąkarzy  
stw arza  dostateczne podstaw y do ochrony te j roślinności w 
form ie rezerw atu . O prócz niew ątpliw ej w artości naukow ej 
i estetycznej, rezerw at ten  będzie m iał także duże znaczenie 
dydak tyczne przede w szystkim  dla m łodzieży stud iu jącej b io ­
logię i ro ln ictw o w Poznaniu.

Z b i o r o w i s k a  w o d n e  i b a g i e n n e

Zespoły te są na jbardzie j na tu ra lnym i zbiorow iskam i ro ­
ślinnym i, bowiem  w m iejscu ich W ystępow ania działalność 
człow ieka jes t bardzo u trudn iona  przez nadm ierną w ilgotność 
sied liska w  ciągu całego roku.

1. M yriophyllo -N upharetum  K o c h  1926 — zespół lilii 
w odnych — w ykształca  się w sta rych  zakolach W arty  i ry n ­
nach bocznych, zajm ując m iejsca najg łębsze (powyżej 1 m),
0 dnie silnie zam ulonym . W  zespole tym  najw iększą rolę od­
g ryw ają  następ u jące  gatunki: g rążel żółty N uphar luteum , 
lilie w odne N ym phaea  alba , w yw łócznik okółkow y M yrio- 
phyllum  ve itic illa tum , rzadziej w ystępują: osoka aloesow ata 
Stratiotes aloides, żabiściek p ływ ający  H ydrocharis morsus- 
ranae i rdestn ica  p ływ ająca  Potam ogeton natans. C h a rak te ry ­
styczny w ygląd  nadają  tem u zespołow i przede w szystkim  kw i­
tnące  w okresie  letnim  grzybienie b iałe  i g rążel żółty.

2. H ydiocharo-S tra tio te tum  K r a u s .  et  V l i e g e r
1937 __zespół osoki aleosow atej — opanow uje w ody płytsze,
a więc brzegi zakoli rzecznych, ry nny  boczne i zastoiska. N a j­
bardziej znam iennym i gatunkam i tego zbiorow iska są osoka 
aloesow ata i żabiściek p ływ ający , k tó re  pokryw ają  ponad 
90%  m ulistej gleby. Dość pospolitym i roślinam i są także: 
skrzyp bag ienny  Eąuisetum  lim osum , jeżogłów ka gałęzista 
Sparganium  lam osum , rdest ziem now odny Polygonum  amphi- 
bium, rzepicha ziem now odna Rorippa amphibia, rzęsa drobna 
Lemńa m inor i w iele innych  roślin. W  okresie  d ługotrw ałej 
suszy w zespole tym  po jaw iają  się liczne rośliny  lądow e, jak 
turzyca zaostrzona Carex gracilis, n iezapom ninajka błotna 
M yosotis palustris, m ietlica rozłogow a A grostis  alba i inne.

3. Scirpo-Phragm itetum  K o c h  1926 — zespół trzcin
1 oczeretów  — opanow uje najbardzie j zew nętrzne, a więc, 
stosunkow o najp ły tsze  p artie  starorzeczy  i sąsiadu je  bez­
pośrednio  z płatam i w yżej om ów ionych zbiorowisk, szcze­
gólnie z H ydrocharo-Stratio tetum . W  znacznej ilości w ystę­
pują tu  m. i.: pałka szerokolistna Typka latifolia, oczeret
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Ryc. 2. D olina W arty  koło R ogalina. W idoczne pozostałości w iosennego
zalew u

F ot. J . Szoszkiew icz

jeziorny  Schoenoplectus lacustris, m anna m ielec G lyceria  
aquatica, szczaw lance tow aty  R um ex hyd io lapa lhum , łączeń 
baldaszkow y Butom us um bellatus, s trza łka  w odna Sagittaria  
sagittifolia, jeżogłów ka gałęzista  i inne. O bniżenie się pozio­
mu w ody gruntow ej szczególnie w okresie  le tn ie j posuchy 
sp rzy ja  rozw ojow i roślinności turzycow ej.

4. Caricetum  gracilis T x . 1937 — zespół tu rzycy  zaostrzo­
nej spo tykany  jest ty lko  na brzegach  n iek tó rych  zakoli staro- 
rzecznych. W ykszta łca  się on na podłożu organicznym , 
o zm iennym  lecz bardzo w ysokim  poziom ie w ody gruntow ej. 
D om inującą ro lę odgryw a tu  tu rzyca  zaostrzona Cenex gra- 
cilis, m niejszą zaś turzyca b ło tna C. acu tiio im is  i tu rzyca 
brzegow a C. ripańa, rzadziej w ystępu ją: m arek  szerokolistny  
Sium  latiiolium , p rzy tu lia  b ło tna Galium palustre, szczaw 
lancetow aty  i inne rośliny. Rosną tu  także n iek tó re  traw y  
siedlisk  w ilgotnych, jak  w yczyniec łąkow y A lopecurus pra­
tensis, w iechlina b ło tna Poa palustris, m ietlica biaław a 
A grostis alba i inne.
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Z b i o r o w i s k a  ł ą k o w e

Roślinność łąkow a na tym  odcinku W a rty  odgryw a n a j­
w iększą rolę zarów no pod względem  zajm ow anej pow ierzchni 
(tw orzy około 70%  ogólnego obszaru łąk), jak  i pod w zglę­
dem gospodarczym . W  zw iązku z dużym  zróżnicow aniem  
siedliskow ym  w ykształc iły  się tu ta j n astępu jące  zbiorow iska: 
zespół Ranunculus repens-A lopecurus geniculatus, Arrhena- 
theretum  elatioris subass. z A lopecurus pratensis, Arm erio- 
Festucetum  oraz C orynephoretum  canescentis.

5. Ranunculus repens-A lopecurus geniculatus  T x. 1937 — 
zespół jask ra  rozłogow ego i w yczyńca kolankow atego  — 
w ystępu je  w najbardzie j w ilgotnych  partiach  łąk  i zajm uje 
około 10% ogólnej pow ierzchni. W oda gruntow a utrzym uje 
się tu  zawsze dość w ysoko (średnio 30— 40 cm). Glebę s ta ­
now i m ada lekka do średniej. N a w yróżnienie zasługują ta ­
k ie  gatunki, jak  w yczyniec ko lankow aty  A lopecurus genicu­
latus, m ietlice — b iaław a A grostis alba i rozłogow a A . stolo- 
niłera, w iechliny — bło tna Poa palustris i łąkow a P. pratensis, 
m anna jadalna  G lyceria flu itans  oraz w iele gatunków  ziół, 
jak np. jask ier rozłogow y Ranunculus repens, p ięciornik  gęsi 
Potentilla anserina, rzeżucha łąkow a Cardam ine pratensis, 
rzepicha ziem now odna i inne. Z m oty lkow atych  w ym ienić 
m ożna kom onicę b ło tną Lotus u liginosus  i koniczynę białą 
Trifolium  repens. W  om aw ianym  teren ie  zespół ten  jest u ży t­
kow any jako pastw isko.

6. A rrhenatheretum  elatioris  subass. z A lopecurus pra ten­
sis Tx. 1937 — zespół ra jg rasu  w yniosłego z w yczyńcem  łąko­
wym w ykształca się na m adach średnich  i lekkich o ko rzyst­
nych  w łaściw ościach fizycznych. W oda gruntow a u trzym uje 
się poniżej 40 cm. Zbiorow isko to należy do najbardzie j w ar­
tościow ych pod w zględem  gospodarczym  zespołów łąkow ych, 
bowiem  w ystępu jące  tu  gatunki odznaczają się w ysoką w ar­
tością pastew ną i dużą p rodukcją  m asy, co zapew nia w yso le 
zbiory siana. N a podkreślen ie  zasługują  tak ie  rośliny, jak: 
w yczyniec łąkow y, w iechlina łąkow a, życica trw ała  Lolium  
perenne, kostrzew y — łąkow a Festuca pratensis  i czerw ona 
F. rubra, koniczyny — łąkow a Trifolium  pratense, b iała 
repens i drobnogłów kow a T. dubium , kom onica rożkow a Lo­
tus corniculatus, groszek łąkow y Lathyrus pratensis i w iele 
innych. K orzystny  udział ziół podnosi w artość pastew ną siana.

7. A rm erio-F estucetum  K n a p p  1944 —■ zespół kostrzew y 
owczej — zajm uje n iew ielką pow ierzchnię łąk  (około 7 /o). 
W ystępu je  na m adach p iaszczystych o głębokim  poziom ie

15



w ody gruntow ej (zawsze poniżej 1 m). W  składzie gatunkow ym  
przew ażają  rośliny  zielne o n iskiej na ogół w artości pastew ­
nej. W ym ienić tu  należy tak ie  gatunki, jak  zaw ciąg pospolity  
A lm eria  elongata, jastrzębiec kosm aczek H ieracium  pilosella, 
bylicę polną A rtem isia  cam pestris, szczaw polny R um ex aceto- 
sella, m acierzankę piaskow ą T hym us serpyllum , biedrzeniec 
m niejszy Pimpinella saxífraga, babkę lancetow atą  Plantago  
lanceolata, kosm atkę polną Luzula cam pestris. Z traw  rosną 
tu  kostrzew a czerw ona, kostrzew a owcza Festuca ovina, kło- 
sów ka -wełnista H olcus lanatus, stokłosa m iękka Bromus mollis 
i n iek tó re  inne. Z m oty lkow atych  w ym ienić m ożna koniczynę 
drobnogłów kow ą i koniczynę polną Trifolium  arvense.

8. C orynephoretum  canescentis  T x. 1937 — zespół szczot- 
lichy siw ej -— zajm uje gleby najsuchsze w badanym  terenie. 
W y stęp u je  on na p iaszczystych brzegach  pradoliny. Z w aż­
n iejszych gatunków  w ym ienić tu należy  szczotlichę siw ą Cory- 
nephorus canescens, w iesio łek  dw uletni O enothera biennis, 
bylicę p iołun A rtem isia  absinthium , czerw iec roczny Scleran- 
thus annuus, kocank i piaskow e H elichrysum  arenarium, kon i­
czynę polną i inne rośliny. Zespół ten  sąsiaduje z borem  so­
snowym, k tó ry  pokryw a dość rozległe przestrzenie  w yso­
czyzny m orenow ej.

Z b i o r o w i s k a  z a r o ś l o w e  i l e ś n e

Roślinność leśna w okolicy Rogalina zajm uje niew ielkie 
pow ierzchnie te ra sy  zalew ow ej. Spotykam y tu p ła ty  zbioro­
w isk o charak terze  w ilgotnym , k tó re  są n iew ątp liw ie pozo­
stałością daw nych lasów  łęgow ych. Do nich należą łęg olszo­
wy, łęg w iązowy, a ze zbiorow isk o charak te rze  w ilgo tn iej­
szym — zarośla łozow e i fragm enty  olesu.

9. Salici-Franguletum  M a ł e .  1929 — zarośla łozow e — 
opanow ują podm okłe zakola rzeczne, zajm ując stosunkow o 
dużą pow ierzchnię (około 15% obszaru). Z biorow isko to po­
siada bujn ie  w ykształconą w arstw ę krzew ów . Tw orzą ją 
liczne gatunki w ierzb — w ierzba w iciow a Salix  vim inalis, 
purpurow a S. purpurea, b iała S. alba, szara S. cinerea. W  w ar­
stw ie zielnej dość obficie w ystępu je  psianka słodkogórz So- 
lanum  dulcamara, a także rośliny  m iejsc o tw artych  — rzep i­
cha ziem now odna, tu rzyca zaostrzona, kropidło  w odne Oenan- 
the aquatica, krw aw nica pospolita  Lythrum  salicaria  i w iele 
innych. N atu ra lny  ch arak te r tego zbiorow iska został w dużym 
stopniu  zm ieniony przez w ycinanie w ierzb do celów  przem y­
słow ych.
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Ryc. 3. Luźno rosnące pojedyncze dęby są pozostałością daw nych lasów
łęgowych

Fot. J . Szoszkiew icz
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Ryc 4 W starych  zakolach i rynnach  bocznych W arty  w y ^  
zbiorow iska wodne. N a zdjęciu zespół M ynop h y llo -N u p h a re tu m . W g ę

obum ierające dęby rot. z. DemsiuK
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Ryc. 5. Dęby w  R ogalinie zostały zaatakow ane mocno przez owady. 
Na zdjęciu p rzyk ład  zniszczenia d rew na przez kozioroga dębosza

F o t. Z. D en is iu k

10. Carici e longatae-A lnetum  T x. e t B o d .  1955 oles 
w ystępuje  ty lko  szczątkow o i zajm uje niew ielkie, lokalne 
obniżenia, sąsiadu jące  z płatam i zarośli łozow ych. Je s t to 
zbiorow isko leśne o kęp iaste j struk turze, posiadające  dobrze 
w ykształconą w arstw ę drzew . Tw orzy ją  olsza czarna A m u s  
glutinosa. W  w arstw ie krzew ów  oprócz olszy rosną: topola
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biała  Populus alba, k ruszyna pospolita  Frángula alnus oraz 
w ierzba szara. W  bogatym  m n ie  najw iększą ro lę odgryw ają 
rośliny  m iejsc o tw artych  — to jeść  pospolita  Lysim achia vul- 
aaris i rozesłana L. num m ularia, w iązów ka błotna Filipéndula  
ulmaria, w iechlina zw yczajna Poa trivialis, p rzy tu lia  błotna, ■ 
tu rzyca  zaostrzona, k rw aw nica pospolita, rzepicha ziem nowo­
dna i w iele innych  roślin . G atunki leśne, jak  trzcinm k lan ce­
tow aty  Calamagrostis canescens, skrzyp leśny  Equisetum  sil- 
vaticum , jeżyna pospolita  Rubus caesius, psdanka słodkogorz 
lub dąb szypułkow y, odgryw ają  m niejszą rolę.

U  C ircaeo-A lnetum  O b e r d .  1953 -  łęg olszowy.
Podobnie jak  zespół olesu, łęg ten  zachow ał się row m ez 
szczątkow o i posiada bardzo zm ieniony w ygląd. W  w arstw ie 
drzew  często w ystępu ją  dąb szypułkow y, topola  biała, topola 
czarna, rzadziej natom iast olsza czarna. W podszycie duży 
udział m ają: k ruszyna pospolita, olsza czarna, w ierzba w icio­
wa, trzm ielina zw yczajna E vonym us europaea, chmiel zv y 
czajny H um ulus lupulus  oraz śliw a tarn ina  Prunus spm osa. 
W  dość obfitym  runie rosną często: n iecierpek  pospolity  Im- 
natiens noli-iangere, w iechlina gajow a Poa nem oralis, sk izyp 
łąkow y Eąuisetum  pratense, skrzyp leśny, jeżyna pospo i 
oraz trędow nik  bu lw iasty  Scrophularia nodosa, a także chmiel 
zw yczajny, k ruszyna pospolita, trzcinm k lancetow aty  i m ne

r ° Ś112YFraxino-U lm etum  O b e r d .  1953 -  łęg  w iązow y. Ze­
spół ten  w przeszłości odgryw ał najw iększą ro lę w .° ¡ ^ W¡fnnyd™ 
teren ie  zarów no pod w zględem  gospodarczym  jak  i co do 
zajm ow anej pow ierzchni. Istn ie jące  po dzień dzisiejszy po ­
tężne dęby są bezsprzecznie pozostałością drzew ostanów  - 
w nych Ł ó w  łęgow ych. W skazu ją  na to  dobrze a c h j j M B  
w iększe skupiska dębów, przypom inające SJ Y™ charakter«im 
n a tu ra ln y  las łęgow y. N a podstaw ie sk ładu  florystycznego 
łęg ten  należy  zaliczyć do zespołu Fraxm o-U lm elum .

W  zbiorow isku tym  zw raca uw agę duży udział gatunków  
związku Alno-Padion, tak ich  jak  na przykład  wiąz polny 
Ulmus cam pestris, m ietlica psia A grostis canina, śledziennica 
skręto listna C hrysosplenium  alternifolium , skrzyp leśny  Equi- 
S m  s iS a tic u m ,  kostrzew a olbrzym ia Festuca gigantea  i in­
ne Dość licznie rosną tu  białodrzew  Populus alba oraz wiąz 
aórsk i Ulmus scabra  i w ierzba k rucha Salix iragihs. W  run ie  
n a ih c z n ie ^ w y stę p u ją : bluszczyk ku rdybanek  Glechoma hede- 
racea  m ietlica b ia łfw a , to jeść  rozesłana Lysim achia nummu- 
laria 'sa ła tn ik  leśny  M yceiis muralis oraz jask ier rozłogow y 
Ranunculus repens. Szczególnie w ażna jest tu  obecnosc wiązu
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polnego, k tó ry  m. i. decyduje o przynależności system atycz­
nej tego zbiorow iska do zespołu Fraxino-U lm etum . W edług  
W . M a t u s z k i e w i c z a  i M. B o r o w i k  (1957) dąb szy- 
pułkow y Q uercus robur, k tó ry  ma tu  sw oje optimum żyw otno­
ści i ilościowości, je s t gatunkiem  w yróżniającym  zespół. Liczne 
gatunki n ieleśne św iadczą o stosunkow o dużym  prześw ietle­
n iu  tego  płatu.

P o s t u l a t y  d o t y c z ą c e  o c h r o n y  r o ś l i n n o ś c i  
o k o l i c  R o g a l i n a

T erasę zalew ow ą doliny W a rty  w okolicach Rogalina po ­
rasta ły  w przeszłości lasy  łęgow e z dębem  szypułkow ym  jako  
głównym  składnikiem  drzew ostanu. W sku tek  znacznego osu­
szenia terenu  zaszły n iekorzystne  zm iany siedliskow e, w wy-
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niku czego w ystępu jąca  tu  roślinność zm ieniła swój na tu ra lny  
charak te r. Zbiorow iska leśne u stąp iły  m iejsca roślinom  
m iejsc o tw artych. Z daw nych lasów  pozostały  ty lko  luźne sk u ­
p iska pojedynczych  potężnych  dębów  o bardzo osłabionej już 
n ies te ty  żyw otności. Drzewa te  jako  w W ielkopolsce n iepo­
w tarza lna  osobliw ość p rzy rody  w inny być otoczone szczegól­
nie trosk liw ą opieką. W  zw iązku z tym  proponujem y:

1. W  okolicach R ogalina w szystk ie dęby uznane już jako  
pom niki p rzyrody  należy  zabezpieczyć przed dalszym  niszcze­
niem  zarów no przez owady, jak  i przez ew entualne n ieko­
rzystne zm iany siedlisk.

2. Z uw agi na różnorodność w ystępu jących  tu  zbiorow isk 
roślinnych, m ających  duże znaczenie dydaktyczne i naukow e, 
na całym  terenie, na k tórym  rosną zabytkow e drzew a, należy 
stw orzyć rezerw at przyrody. Przyczyni się to do pew nej s ta ­
bilizacji siedlisk, co n iew ątp liw ie w płynie korzystn ie  na roz­
wój roślinności, a przede w szystkim  na żyw otność zam iera­
jących  już dębów . W ystępu jące  tu  zespoły roślinne, jak  zbio­
row iska w odne i bagienne oraz łąkow e, zaroślow e i leśne, 
um ożliw ią zbadanie ich w ym agań sied liskow ych oraz p rze­
śledzenia na tu ra lne j sukcesji roślinności.

3. M ało zm ienione zbiorow iska łąkow e, m ające w ysoką 
w artość przyrodniczą i gospodarczą należy chronić w form ie 
rezerw atu  częściow ego. M ogą w nich w ystępow ać odm iany 
lub eko typy  gatunków  traw  i m otylkow ych szczególnie cenne 
dla p rac badaw czych i hodow lanych.

4. Dla zabezpieczenia w ystępu jących  tu  zbiorow isk roślin ­
nych  i zabytkow ych drzew  przed u jem nym i skutkam i gospo­
darczym i, w szystk ie czynności zw iązane z użytkow aniem  
tego te ren u  należy w ykonyw ać w porozum ieniu z konserw a­
torem  przyrody.
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JERZY S. DĄBROW SKI

Ichtiofauna oraz spraw a odłowów ryb w  Ojcowskim  
Parku Narodowym

O m aw iane niżej zagadnienia zostały  już częściow o poru­
szone na łam ach czasopism a „C hrońm y p rzyrodę ojczystą" 
( D ą b r o w s k i  1962), w śród innych  uw ag  z zakresu  ochrony 
przy rody  O jcow skiego Parku N arodow ego (OPN). O bejm o­
w ały  one spostrzeżenia dokonane przeze m nie do roku 1961 
włącznie. Bodźcem do ponow nego ich om ów ienia s ta ły  się 
dalsze spostrzeżenia dokonane do chw ili obecnej.

W  książce O jcow ski Park N arodow y  (1956) znajdu je  się 
wzm ianka, że „Pstrąg  n ies te ty  zanika stopniow o w Prądniku, 
praw dopodobnie w skutek  zanieczyszczeń ściekam i, sp ływ ają­
cymi do potoku z osiedli ludzkich, k tó rych  rozbudow a postę­
pu je  w O jcow ie z roku na rok". C y ta t ten p rzedstaw ia isto tny 
czynnik zagrożenia ich tio fauny  wód Parku. Jednakże  problem  
ten  jest o w iele bardziej złożony i posiada szereg aspektów , 
k tó re  w  sum ie stanow ią nie m niej pow ażne czynniki zagra-
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za jące  w  szczególności cennym  także i pod w zglądem  gospo­
darczym  gatunkom  ryb  łososiow atych (Salm onidae).

W  okresie  poprzedzającym  utw orzenie  P arku  w ody P rąd ­
n ika i Sąspów ki podlegały  Polskiem u Zw iązkow i W ęd k arsk ie ­
m u (PZW) i by ły  zaryb iane narybkiem  różnych odm ian p s trą ­
ga strum ieniow ego Salmo trutta  m. iario  L., oraz pstrąga 
tęczow ego Trutta. iiidea  G i b b. Ten ostatn i gatunek  był szcze­
gólnie pop ierany  ze w zględu na szybszy p rzy rost w agow y 
i znoszenie w yższych tem peratu r, co szczególnie p redestynu je  
go do hodow li w  staw ach. G atunek  ten  w ypiera  jednakże 
zdecydow anie rodzim ego pstrąga  strum ieniow ego (ryc. 1). 
Pom ijając to, że p strąg  tęczow y jest w  naszej faunie  e lem en­
tem  obcym, nie jes t on szczególnie dla w ód P arku  gatunkiem  
pożądanym : w przeciw ieństw ie do pstrąga strum ieniow ego 
nie jest on tak  w rażliw y na w yższe tem pera tu ry  wód i po 
pew nym  czasie m igru je w dół strum ienia, a praw dopodobnie 
opuszcza go zupełnie w tedy, gdy w ody W isły  n ie są dla niego 
b a rie rą  term iczną. Szczególnie cenny gatunek  — troć Salmo  
trutta  L„ przychodzący na tarło  w  górny  bieg Prądnika a może 
i Sąspówki, jest także  zagrożony przez pstrąga  tęczow ego. 
Bowiem świeżo w ylęgły  narybek  ma nie ty lko  dodatkow ego 
bezpośredniego wrogo. na tarliskach , lecz także n ie w ytrzy 
m u je  konkurencji szybciej p rzy rasta jącego  narybku  tęczaka 
p rzy  zdobyw aniu pokarm u.

Dwa la ta  tem u (1961) został w M łynniku w ykopany  p ry ­
w atny  staw  rybny, a w 1962 r. przygotow ano do uruchom ie- 
na k ilka dużych staw ów  hodow lanych  pod Pieskow ą Skałą. 
D ołączając jeszcze hodow lę i w ylęgarn ię  pstrągów  PGR w O j­
cowie czerpiącą w odę do szeregu staw ów  ze strum ienia  Sąs­
pów ki, należy stw ierdzić, że OPN przekształca  się stopniow o 
w duży ośrodek hodow lany. N ie  ma on n ieste ty  nic w spólnego 
z badaniam i naukow ym i, ani z Parkiem  i jego  gospodarką, 
zajm uje natom iast jego  te ren y  i ko rzysta  z jego u jęć  w od­
nych  O becność i rozbudow a staw ów  rybnych  na obszarze 
tak  niew ielkiego P arku  jest dopuszczalna \  jednakow oż n a ­
leży zwrócić uw agę na to, że rozszerzanie sztucznych b io to ­
pów, nie m ających  nic w spólnego z charak terem  biotopow  
Parku, m usi w płynąć n iekorzystn ie  na stan  posiadania au to ­
chtonicznej flo ry  i fauny wód. W iadom o, że staw y o wodzie 1

1 Ze w zględów  k rajobrazow ych  i h isto rycznych  odtw orzenie lu s tra  
w odnego pod zam kiem  w  P ieskow ej Skale m a pew ne uzasadnienie 
pod tym  w arunk iem , że przy  rek o n stru k c ji na p ierw szym  m iejscu  
zostaną postaw ione i uw zględnione w artości k ra jobrazow e oraz ochron} 
flo ry  i fauny  w odnej P arku .
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Rye. 1. P s trąg  strum ieniow y Salm o tru tta  m. fario  L. z Ojcowskiego 
P a rk u  Narodowego (Grodzisko, 1957)

F o t. J . S. D ąb ro w sk i

sto jącej lub w olno przep ływ ającej nagrzew ają  się silniej, 
s tw arzając  w arunki dla rozw oju odm iennej flo ry  i fauny, 
k tó re  będą przenikać rów nież do potoków , w pływ ając dodat­
kow o na biocenozę już i tak  zanieczyszczonych p łynących  
wód. Także hodow ane w staw ach odm iany pstrągów  (m. i. 
także i p strąg  tęczowy) — pomimo najdoskonalszych  u rzą ­
dzeń zabezpieczających — będą przenikać do potoków, gdzie 
oprócz konkurencji z cennym i gatunkam i rodzim ym i mogą 
w nieść szereg chorób i pasożytów , a taku jących  często tę 
grupę ryb  w sztucznych w arunkach  hodow li staw ow ej.

Przechodzę do wciąż jeszcze ak tualnej spraw y odłowów 
ryb  na teren ie  OPN. Poniew aż w poprzednim  a rty k u le  poru­
szyłem  już n iek tó re  aspek ty  tego zagadnienia, obecnie w spo­
m nę jeszcze o tych, k tó rych  nie om aw iałem  poprzednio, 
a k tó re  w ciąż jeszcze są ak tualne.

Przy teoretycznym  rozw ażaniu dw u ew entualności: albo 
utw orzenia  ścisłego rezerw atu  ryb  i raków  na teren ie  
c a ł e g o  OPN, dostępnego jedyn ie  dla badań  naukow ych, 
albo  przeprow adzania  sportow ych odłow ów  ryb  na teren ie  
Parku  na podstaw ie zezw oleń dy rekcji Parku — opow iedział­



bym  się oczyw iście za propozycją pierw szą. R ezerw at totaliry 
pozw oliłby na obserw ow anie gatunków  w ich  natu ralnym  
środow isku i badan ie  zjaw isk ich życia nie zakłóconych obcą 
ingerencją . W ody  Parku  zachow ałyby sw ój p ierw otny  cha­
rak te r w  stan ie  stosunkow o m ało zm ienionym .

W y d aje  się jednak, że daleko  posunięta cyw ilizacja i w y­
korzystan ie  gospodarcze dolin  P rądnika i Sąspów ki są tu  już 
tak  zaaw ansow ane, że należy  obecnie przede w szystkim  
przedsiębrać k roki radykaln ie  zapobiegające dalszej dew a­
stacji ichtiofauny Parku.

Pstrągi, stanow iące obiek t pożądania nie ty lko  dla ry b a ­
ków  posiadających  oficjalne zezw olenia, ale  także dla k łu ­
sow ników , w ym agają szczególnej opieki i czujności ze strony  
w ładz OPN. D opiero przy  bliższym  poznaniu tego niebezpie­
czeństw a, m ożna zdać sobie należycie  spraw ę jak  popularne 
i m ocno zakorzenione jes t to k łusow nictw o i jak  dotkliw e 
w yrządza ono szkody w rybostan ie  Parku. N ajczęściej upraw ia 
je m łodzież z okolicznych wsi, lecz nie b rak  także i w y traw ­
nych  kłusow ników  upraw iających  swój proceder najczęściej 
w nocy. R yby chw ytane  są za pom ocą w szelkich dostępnych 
środków , oczyw iście bez przestrzegania  w ym iarów  i czasów 
ochronnych.

Także spraw a s p o r t o w y c h  połow ów  pstrąga  pozo­
staw ia jeszcze w iele do życzenia. K ładę celow o nacisk  na o k re ­
ślen iu  ,.sportow e", gdyż dotychczasow e połow y niew iele m ają 
ze sportem  w spólnego. W e w szystkich  krajach , gdzie sport 
w ędkarsk i ma długoletn ią tradycję , a połow y ryb  łososiow a­
tych  służą dobrze po jęte j rozryw ce sportow ej, istn ie ją  surow o 
przestrzegane przepisy, gw aran tu jące  zachow anie i ochronę 
poszukiw anych przez w ędkarzy  gatunków . R egulam in PZvV 
dopuszcza przy połow ie na pew nych w odach w  kraju , okreś­
lonych  jako  „w ody pstrągow e, każda p rzynęta", odław ianie 
ryb  za pom ocą p rzynęt na tu ra ln y ch  a w szczególności dżdżow ­
nic (rosówek). Stosow anie tych  p rzynęt w połow ach pstrągów  
nie w ym aga od rybaka  kunsztu  sportow ego, pozw alając rów ­
nocześnie na odław ianie  dużej ilości ryb  przy najm niejszym  
w ysiłku  i w kró tk im  czasie. U znaw anie w ód O jcow a jako 
dostępnych  dla stosow ania k a ż d e j  p r z y n ę t y ,  w ypacza 
po jęcie  sportow ego trak tow an ia  tego  zagadnienia. W  jednym  
z naszych  pierw szych i najlepszych  podręczników  tra k tu ją ­
cych o połow ie ryb  łososiow atych  ( R o z w a d o w s k i  IdO») 
pojecie  sportow ego połow u tych  ry b  i ich ochrony jes t jasno 
i dobitn ie  sprecyzow ane. O sób trak tu jący ch  w ędkarstw o 
pstrągow e jako  w ypoczynek, po łączony z łatw ym  i obfi-
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tym zaopatrzeniem  się w ryby, n ie m ożna trak tow ać jako  
up raw ia jące  sport, w ym agający  najw yższych w alorów  kun ­
sztu w ędkarskiego. Od czasu u tw orzenia  OPN do chwili obec­
nej w ydano już n ieste ty  zbyt w iele zezwoleń, lecz na k ilk a ­
dziesiąt, zaledw ie kilka z nich stosow ało  jako  przynętę  sztu­
czną m uchę. Przy połow ie pstrąga  na dżdżow nice pow inno się 
używ ać haczyków  jak  najw iększych  rozm iarów, k tó re  cho­
ciaż częściow o zapobiegają ciężkim  okaleczeniom  ryb  niem ia- 
row ych. N ieste ty  rybacy  od ław iający  na teren ie  OPN stosu ją 
z regu ły  haki drobne. Poniew aż zaś na p rzynęty  na tu ra lne  
łapią się najczęściej okazy niem iarow e (około 70—80% ryb 
od 16 do 22 cm długości), w rezu ltacie  pochw ycenia „robaka" 
na małym haczyku, zostają zahaczone z reguły  w  głębi p rze­
w odu pokarm ow ego tak, że naw et po w ypuszczeniu ryby  

' z pow rotem  do rzeki, jest ona już ciężko okaleczona i ginie 
w niedługim  czasie. Ten znaczny odsetek okaleczonych ryb  
m oże też stać się dodatkow ym  źródłem  infekcji dla innych 
zdrow ych okazów.

Przy użyciu  sztucznej m uchy, w edług regu ł sportow ego 
połowu, skaleczenia ryb  są m inim alne, z regu ły  bardzo p ły t­
k ie  — w szczęki lub język, co ogranicza do minimum m ożli­
wość padnięcia lub zakażenia ryb niem iarow ych.

Pozostaw iając zajęcie się poruszonym i zagadnieniam i 
pow ołanym  czynnikom  Parku  N arodow ego i jego władz p ra ­
gnę nadm ienić, że konsu ltac je  i n a d z ó r  w ykonyw any przez 
odpow iednią p laców kę naukow ą by łyby  najlepszym  rozw ią­
zaniem  spraw y.
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ZOFIA STANKÓW NA

Tałysz — ostoja trzeciorzędowej flory leśnej
N a południow ych k rańcach  Zw iązku Radzieckiego roz­

ciąga się k ra in a  górska, w ciśnięta m iędzy dw a m orza 
C zarne na zachodzie i K aspijskie na w schodzie. Je s t to  radziec­
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ki A zerbejdżan. P iękny  ten  k ra j cechuje duża różnorodność 
klim atyczna, k tó ra  w yw ołuje bogactw o i zm ienność k ra jo b ra ­
zów.

N adzw yczajne zróżnicow anie k lim atyczne w ynika tu  p rze­
de w szystkim  z w arunków  orograficznych tego górskiego 
obszaru  oraz z sąsiedztw a w ielkich  zbiorników  wodnych, 
jak im i są m orza — C zarne d K aspijskie. N ie bez znaczenia 
dla kształtow ania  się stosunków  klim atycznych  tej k rainy  
jest bliskość w ielkiego w nętrza azjatyckiego, odgryw ającego 
dużą ro lę w układzie w ielkich  mas pow ietrza, a także fakt, 
że K aukaz tw orzy dla nich w ielką zaporę rów noleżnikow ą. 
K lim atyczne zróżnicow anie pionow e obejm uje tu ta j rozległą 
skalę  od klim atu  pustyń  nadkasp ijsk ich  aż do k lim atu  strefy  
lodow ców  i w iecznych śniegów . Z różnicow anie zaś poziome 
spow odow ane jest p rzede w szystkim  w arunkam i lokalnym i. 
F i g u r o w s k i  (1926) w ydzielił na obszarze A zerbejdżanu 
pięć okręgów  klim atycznych: centralnostepow y, W ielkiego 
Kaukazu, M ałego Kaukazu, prow incji N achiczew ańskiej oraz 
okręgu L enkorańskiego i Gór Tałyskich.

G óry Tałyskie (do 2500 m n.p.m.), położone w n a jb a r­
dziej oddalonym  południow o-w schodnim  krańcu  Zakaukazia, 
opadają  stopniow o ku M orzu K aspijskiem u w ydłużonym i 
grzbietam i, zbudow anym i ze skał osadow ych paleogeńskiej
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facji fliszow ej oraz częściow o ze skał w ylew nych. Położenie 
Gór Tałyskich w stosunku do całego K aukazu, b liskość M orza 
K aspijskiego oraz stosunki paleogeograficzne, jak ie  na tym 
teren ie  panow ały, s tw arzają  szczególnie korzystne  w arunki 
dla rozw oju bujnej, sub trop ikalnej roślinności leśnej.

W  trzeciorzędzie obszar ten  pokryw ało  ciepłe m orze. Je d y ­
nie ty lko G óry T ałyskie  (obok kulm inacji W ielk iego  i M ałego 
K aukazu) s terczały  zeń jako  w yspy, na k tó rych  panow ał k li­
m at subtropikalny. W  plejstocen ie  góry  te  nie by ły  objęte 
zlodow aceniem , co zadecydow ało o u trzym aniu  się tam  odręb­
nego charak te ru  stałej flory. W  ciepłych i w ilgotnych  sie­
dliskach Gór T ałyskich przechow ały  się  od trzeciorzędu  po 
dzień dzisiejszy ciepłolubne re lik ty  m ezoterm iczne.

K r y s z t o f o w i c z  (1934) w ypow iedział opinię, że gdy 
w paleogenie roślinność k lim atu  um iarkow anego  (zrzucająca 
liście  flora turgajska) poczęła rozprzestrzeniać się w terenach  
Syberii i K azachstanu i przenikać do Europy w yp iera jąc  z niej 
ciepłolubną florę typu połtaw skiego, to  w tym  sam ym  czasie 
na K aukazie zachow ała się roślinność typu  bliskiego florze 
połtaw skiej, złożonej z elem entów  w iecznie zielonych, w łaś­
ciw ych dzisiejszem u klim atow i strefy  sub trop ikalnej i obszaru 
śródziem nom orskiego. W  dolnym  i środkow ym  m iocenie flora 
zachodniej G ruzji sk ładała  się z w iecznie zielonych gatunków  
subtropikalnych, bliskich  w spółczesnej im florze Europy Z a­
chodniej. W  osadach górnego sarm atu  znaleziono tam  palm ę 
Sabal. W  Gruzji pozostałością z tych  czasów są sk ładnik i flory  
K olchidy, w A zerbejdżanie — relik tow a flora  ta ły ska  z jej 
n ieprzebranym  bogactw em  form. W  H irkańsk iej p row incji Ta- 
łyszu na pow ierzchni około 37 000 ha znaleziono 1167 g a tun ­
ków  roślin, to  znaczy średnio  32 gatunki na 1000 ha, czyli 
trzy  razy  w ięcej niż we florze Kolchidy.

Lasy Gór T ałyskich  spokrew nione są z florą  Iranu  i po łud­
niow ych brzegów  M orza K aspijskiego. N izinne obszary leśne 
zostały tam  w znacznej m ierze zam ienione już na pola up raw ­
ne, ty lko  nieduże rezerw aty  pozw alają odtw orzyć ich p ie r­
w otny charak ter. Podgórskie i górsk ie  lasy  ta ły sk ie  zacho­
w ały  jednakże po  dzień dzisiejszy w  całej w spaniałości n ie ­
zm ierne bogactw o flo rystyczne tego jedynego w swoim  ro ­
dzaju  zakątka. . . ,

G łównym i składnikam i zbiorow isk leśnych  Gor ia ły sk ic n  
są potężne dęby kasztanow e Q uercus castaneifolia  i parrocja  
perska, czyli ,,drzew o żelazne” , Parrotia pérsica. To ostatn ie 
rzadko ty lko przekracza w zniesienie 600 m n.p.m. W  bogatym  
składzie d rzew iastej flo ry  ta łysk ie j w ystępu ją  m. i., grab
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Ryc. 2. Dąb kasztanow y Quercus castaneifolia, gałązka z kw iatam i
słupkow ym i

C aipinus causasica, k lon A cer ve lu tinum , brzostow nica Zelko- 
va  hyrcana, p rzepiękna „akacja  jedw ab ista"  A lbizzia  ju li- 
hrissin, lipy  — szerokolistna Tilia p la typhy llo s  oraz T. Prilip- 
cana, liczne gatunki grusz Pirus sp. i inne.

Na potężnych pniach  drzew -gigantów  bu jn ie  rozw ija się 
bogata flora epifitów  — papro tka  zw yczajna P olypodium  vul- 
gare w odm ianie alternatum  na dębie kasztanow ym , na par- 
rocji zaś rzeżucha w łochata  Cardam ine hirsuta, bodziszek 
cuchnący Geranium Robertianum , szczaw ik O xalis viilosa  
i inne.

W  ja rach  w yższych stref górskich rosną m. i. skrzydłorzech 
Pterocarya pterocarpa, k lon kaukask i A cer laetum , w ierzba 
Salix australior, sit rozpierzchły  Juncus eifusus, a w  na jdz ik ­
szych — dw ukolczak (hakowiec) Paliurus spina Christi, ligustr 
pospolity  Ligustrum  vulgare, b rek in ia  Sorbus torminalis, głóg 
Crataegus m icrophylla  i inne.

K aukaz jest klasycznym  obszarem , gdzie skupione są re li­
k ty  najrozm aitszego  pochodzenia, a trzon w spółczesnej flo ry  
tego  terenu  tw orzą przedstaw iciele  daw nych flor: połtaw skiej, 
tu rgajsk iej, śródziem nom orskiej i sarm ackiej. O ich zw iązku 
z florą trop ikalną  św iadczy w ystępow anie  w ielu gatunków  
w spólnych dla te ren u  A zerbejdżanu i dzisiejszych k rajów  pod­
zw rotn ikow ych takich, jak  południo-zachodnie Chiny, Jiinnan, 
Syczuan. Są to liany  i epifity  (Dioscorea, w inorośl V itis), pa­
pro tn ik i (zanokcica A sp lén ium  nidus, D rynarya coronans),
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gatunki grusz pokrew ne chińsko-him alajskim  — Pirus Bois- 
seiiana, P. hyrcana, P. G rossheim i i w iele innych. W idać 
z tego, że lasy  ta łysk ie  zaw iera ją  szczątki tej sam ej flory, 
k tó ra  obecnie przechow ała  się jeszcze w e W schodniej Azji, 
niegdyś zaś tw orzy ła  całość z K aukazem , Europą i naw et 
Północną A fryką. W  Indii i w A ustralii spo tyka się różne ga­
tunki A lb izz ia , spokrew nione z azerbejdżańską  A. julibrissin. 
Rodzaj am brow iec Liquidam bai, na leżący  do te j sam ej rodziny 
oczarow atych  H am am elidaceae, co p a rro c ja  perska, rośn ie 
dziś w w ilgotnych lasach  południow o-w schodniej Azji i A m e­
ryk i Południow ej. N ależy  tu  zaznaczyć, że w składzie flory  ko ­
palnej K olchidy znaleziony został gatunek  am brow ca ■— Liqui- 
cam bai europaeum . W yliczanie pokrew ieństw  m ożna by  m no­
żyć. Dla podkreślen ia  zw iązku relik tow ych  lasów  A zerbej­
dżanu z dzisiejszym i lasam i strefy  subtropikalnej w arto  jesz­
cze zwrócić uw agę na bogactw o ich składu gatunkow ego 
oraz na rów noczesne w ystępow anie  w  zbiorow iskach leśnych  
w rów nym  stosunku  różnych  gatunków  drzew  (np. rów no­
m ierny udział parroc ji persk iej, figow ca Ficus hyrcana, akacji 
jedw abistej A lb izzia  ju librissin  i hurm y D iospyros lotus  — 
jako  roślin  panu jących  w jednym  zespole). Podobnie jak  w p a ­
sie rów nikow ym , lasy  ta ły sk ie  m ają k ilka (5— 10) w arstw , 
bu jny  podszyt, bogatą florę zielną, na pniach zaś i gałęziach 
posiadają  liany  i czepne jeżyny, dzikie wino, bluszcz i inne. 
Ponad gąszczem leśnym  w znoszą się olbrzym ie drzew a-giganty  
z ogrom nym i korzeniam i podporow ym i, a m ianow icie dąb 
kasztanow y i k lon A cer velu tinum , o siągające 50— 60 m w y­
sokości.

R elikty trzeciorzędow e A zerbejdżanu zachow ały dziedzicz­
nie w iele cech zw iązanych z w arunkam i m inionych epok, 
pom im o w pływ u w yw ieranego przez k lim at w spółczesny. 
W śród  gatunków  drzew iastych  nie ma obecnie w G órach 
Tałyskich form  w iecznie zielonych lecz część drzew  zacho­
w uje zeschnięte listow ie zeszłoroczne aż do pojaw ienia się 
liści w iosennych. I tak  np. ciem noczerw one jesienne liście 
parroc ji trzym ają  się na gałęziach aż do kw ietn ia  następnego 
roku, a dąb kasztanow y w ykazu je  w yraźną tendencję  do za­
chow yw ania liści w iecznie zielonych. W  zimie 1959 roku, gdy 
tem pera tu ra  spadła do — 13°C, część dębów  rosnących  w b ar­
dziej ochronionych  od m rozu m iejscach zachow ała zielone 
liście  aż do w iosny. Z krzew ów  w iecznie zielonych można 
wym ienić: bukszpan Buxus hyrcana, ostrokrzew  Ilex  hyrcana, 
iglicę Ruscus hyrcanus, zw łaszcza nad brzegam i rzek  i w  ja ­
rach.
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W  w arunkach  subtropikalnych , odznaczających  się w yso­
ką tem pera tu rą  i w ilgotnością oraz m ałym  zróżnicow aniem  
poszczególnych pór roku, rośliny  rosną, kw itną i ow ocują 
przez cały  rok. Również w G órach T ałyskich  m ożna spotkać 
rów nocześnie pączki, kw ia ty  i ow oce na granatow cu  Punica 
granatum , figow cu Ficus h y icana  i i. A lb izzia  ju librissin  kw it­
nie od czerw ca do połow y października, a swe strąk i zatrzy­
m uje na gałęziach przez k ilka m iesięcy. Je j ry tm  w zrostu p rze­
ryw any  jes t k ró tk im i okresam i zastoju, co pozw ala na k ilka 
p rzyrostów  drew na w ciągu roku. N ajbu jn iej rosną jej pędy 
na wiosnę, w sierpniu  i w rześniu następu je  zw ykle przerw a 
w ich wzroście, po czym znów październik  i listopad dają 
ponow ny, choć zw ykle m niejszy przyrost.

P arrocja  perska, dąb kasztanow y i akacja  jedw abista  
są bez w ątp ien ia  najbardzie j in te resu jącym i przedstaw icielam i 
relik tow ych  drzew, k tó re  p rze trw ały  w  lasach  Gór Tałyskich.

P arrocja  perska  Parrotia persica, zw ana „drzew em  żelaz-
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nym ", jest m ezoterm icznym  relik tem  trzeciorzędow ym , który  
w ystępu je  endem icznie w północnym  Iran ie  i w  G órach 
Tałyskich. Jeszcze na początku  XIX w ieku m ieszane lasy  
złożone z dębu kasztanow ego i parroc ji pokryw ały  nizinną 
przym orską część okręgu  Lenkorańskiego i później dopiero 
u stąp iły  m iejsca polom  upraw nym . P arrocja  jes t gatunkiem  
o dużych m ożliw ościach p rzystosow ania  się do w arunków  
zew nętrznych i d latego  potrafiła  przetrw ać dotychczas 
w sw ych natu ra lnych  siedliskach, pom im o zm ian k lim atycz­
nych, k tó re  w yparły  inne drzew a z ich siedlisk. Została ona 
też w prow adzona do gospodarki leśnej i do ku ltu r deko ra ­
cyjnych  oraz używ ana jest przy  obsadzaniu leśnych  pasów  
ochronnych.

P arrocja  perska  w  w arunkach  natu ra lnych  w ystępu je  n a j­
częściej z dębem  kasztanow ym , grabem  i brzostow nicą Zel- 
ko va  hyrcana. U nika grzbietów  górskich, a jej górna granica 
rozm ieszczenia w  Iran ie  dochodzi do 1400 m n.p.m., ku  pół­
nocy w G órach Tałyskich obniża się do 500—600 m, przy 
czym podnosi się lokaln ie  do 700—800 m n.p.m. wzdłuż jarów  
na południow ych stokach.

W  w arunkach  n a tu ra lnych  parrocja  perska  osiąga 25—30 
m w ysokości, w  upraw ie  zaś d a je  n iezw ykle szybkie p rzy­
rosty . W artość przem ysłow a jej d rew na jest duża; m. i. ma 
ono zastosow anie przy  w yrobie drew nianych  części m aszyn 
rolniczych.

Drugim w ażnym  przedstaw icielem  trzeciorzędow ych drzew  
relik tow ych w A zerbejdżanie jest dąb kasztanow y O uercus 
castaneifolia. N ależy on do sekcji C en is , rozpow szechnionej 
w M ałej Azji, Południow ej Europie, a także w H im alajach, 
C hinach i  Japonii. K opalne szczątki tego dębu z górnego plio- 
cenu znaleziono w e w schodniej Gruzji. Je s t on podobny do 
relik tow ego dębu O uercus aleres, —- jest to przypuszczalnie 
gatunek  zastępczy w basen ie  śródziem nom orskim .

Dąb kasztanow y  osiąga około 50—60 m w ysokości przy 
średnicy  1,5 m i w ięcej. N ajlep iej rozw ija się w południow ej, 
w ilgotnej części Gór Tałyskich w zbiorow iskach z grabem, 
parroc ją  i i., tw orząc tzw. w ilgotne dąbrow y. W  suchszych 
reg ionach  północnego Tałyszu tw orzy  „dąbrow y suche", 
w k tó rych  n ie rośn ie tak  bujnie, dochodząc ty lko  do 25— 30 m 
w ysokości przy  30—40 cm średnicy. W  w ilgotnych jarach  
południow ych skłonów  Gór T ałyskich  rosną szczególnie bujne 
dąbrow y z zim nozielonym  podszytem .

Dąb kasztanow y w ykazu je  dużą odporność na mrozy, gdyż 
znosi tem pera tu rę  naw et — 20°C, choć zdarzają się uszkodze­
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nia m rozem  m łodych, nie zdrew niałych  jeszcze pędów. N a po­
łudniow ych stokach  Gór Tałyskich, na  pogórzu i w jarach  
n iek tó re  form y tego  gatunku zatrzym ują na zimę zielone 
liście. Dąb kasztanow y ma bardzo długi okres w egetacyjny, 
k tó ry  tw a o m iesiąc dłużej niż u  innych  dębów, to znaczy 
do początku grudnia i nastan ia  mrozów. Letnia przerw a w jego 
rozw oju  trw a około 60 dni, zależnie od ilości opadów. Sa­
dzony, w w arunkach  dobrego naw odnienia, ma ty lko  15—20 
dni spoczynku letniego.

U dział dębu kasztanow ego w składzie lasów  tałysk ich  
w aha się od 30°/o w części południow ej (gdzie jest w iększy 
udział parrocji) do 60— 61% w części północnej, średnio  
40— 41 °/o. Drugie m iejsce w zbiorow iskach leśnych  Gór T ałys­
kich zajm uje buk Fagus orientalis (30%), trzecie zaś grab 
Carpinus caucasicn  (17%).

Dąb kasztanow y w ystępu je  często w lasach  czysto dębo­
wych, bez runa. M a to m iejsce na słabszych glebach, na 
grzbietach gór, na południow ych suchych  skłonach  itp. Ta 
sucha dąbrow a nie m a w arunków  sp rzy ja jących  naturalnem u 
obsiew owi. Lepiej nieco obsiew a się dął) kasztanow y w zbio­
row iskach  dąbrow y suchej z kupków ką pospolitą  D actylis 
glom erata  w runie. Znacznie bujn iejsze są w ilgotne dąbrow y 
na pogórzu i w  dolnym  piętrze  górskim , odznaczające się w y­
stępow aniem  w nich parrocji perskiej, brzostow nicy Zelkova  
hyrcana, g rabu  Carpinus caucasica  i i. W  podszycie w ystę ­
pują: głóg Crataegus ky r  to sty  la, śliw a Prunus caspica, Rus- 
cus hyrcanus  i i. W  południow ej części Gór Tałyskich spo­
tyka  się m ieszany las dębow o-parrocjow y o w ybitn ie sub­
trop ikalnym  charak terze. Rosną tam : dąb kasztanow y, par- 
roc ja  perska, figow iec Ficus hyrcana, hurm a D iospyros lolus, 
czasem  także bukszpan Buxus hyrcana  i i.

W ysoki procent k iełkow ania  oraz szybkość w zrostu dębu 
kasztanow ego czynią zeń w ażny sk ładnik  leśnych  pasów  
ochronnych, sadzonych na rozległych przestrzen iach  stepo­
w ych na południu ZSRR dla osłony przed w pływ em  suchych 
w iatrów  (,,suchow iejów").

Trzecim  in teresu jącym  relik tem  trzeciorzędow ym , k tó ry  
p rze trw ał dotychczas we florze leśnej Gór Tałyskich, jest 
A lb izzia  julibrissin , zw ana w A zerbejdżanie „akacją  jedw a­
bistą". N ależy ona do rodziny M im osaceae, szeroko rozprze­
strzenionej w trop ikalnych  i subtropikalnych  obszarach Sta­
rego  i N ow ego Św iata. Sam rodzaj A lb izzia  obejm uje około 
50 gatunków  w sub tropikalnych  częściach Azji, A fryki i A u­
stra lii. O becnie A lbizzia  julibrissin  posiada dw a zasięgi n a tu ­
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Ryc. 4. „A kacja jedw ab ista” Albizzia  ju librissin  gałązka z kw iatem
i s trąk

ra lne  — irano-azerbejdżańsk i oraz drugi w południow o- 
w schodniej Azji, gdzie w lasach  prow incji Jiinnan  i Syczuan 
jest jednym  z głów nych sk ładników  lasów  tropikalnych . N ad to  
rośn ie we W schodnich Indiach, w lasach  H im alajów  (na w y­
sokości 1830— 2133 m n.p.m.), w M andżurii, Japonii, Korei, 
a także w A fryce (Abisynii).

W  G órach Tałyskich A lb izzia  julibrissin  rośn ie  na skali­
stych  stanow iskach  na podłożu skał p iaskow cow o-łupkow ych 
pochodzenia m ioceńskiego. W edług G r o s s h e i m a  (1960) 
jest ona relik tem  endem icznym , k tó ry  w ytw orzył się w re ­
gionie irano-azerbejdżańskim  w początkach  okresu  trzecio ­
rzędow ego w tedy, gdy k lim at tam  był trop ikalny . W  m iarę 
poaarszan ia  się w arunków  klim atycznych  A lb izzia  naby ła  sze­
regu  now ych cech takich, jak  odporność na chłody, suszę itd. 
G ranica północna zasięgu A lb izzia  ju librissin  przechodzi około 
50 km  dale j na południe aniżeli g ran ice zasięgu dębu k asz ta ­
now ego i parroc ji persk iej. N ie przekracza też ona na ogół 
w zniesienia 300—350 m n.p.m. Rośnie na w schodnich i po­
łudniow o-w schodnich stokach  Gór Tałyskich w lesie m iesza­
nym, rzadko ty lko  tw orzy oddzielne ,,w yspy" czysto akacjo-
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wego lasu, w ystępu jące  na silnie skalistych  odcinkach, tam  
gdzie żadne inne drzew a nie rosną (0,03% lasów  tałyskich). 
N ajlep iej rośn ie w m ieszanych zbiorow iskach leśnych  o k ilku 
gatunkach  panu jących  takich, jak: dąb kasztanow y, parrocja  
perska, figow iec Ficus incana, hurm a D iospyros lotus, k lon 
A cer velu tinum , brzostow nica Z elkova  hy icana  i inne.

A lb izzia  ju librissin  jest drzew em  niew ysokim , dochodzi 
bowiem  ty lko  do 18—20 m, korzenie  jej natom iast sięgają do 
9 m w głąb, co spraw ia, że gra ona dużą ro lę przeciw działając 
erozji na stokach  i u rw iskach  górskich. O bsiew a się obficie 
naw et na strom ych skłonach  (35—40° nachylenia), zwłaszcza 
na południow ych stokach. Rozmnaża się także odroślowo, 
a le  nie tak  bujnie, jak  dąb i parrocja .

A lb izzia  lubi stanow iska słoneczne, w chm urne dni zw ija 
liście podobnie jak  mimoza. N ajw iększą ozdobą drzew a są 
piękne, w ielobarw ne kw iaty, skupione w kw iatostany . K w iaty 
w ew nętrzne (dwupłciowe) m ają k o rony  żółtawe, natom iast 
p ręc ik i kw iatów  zew nętrznych  (bezpłodnych) m ają przeróżne 
odcienie: krem ow e, jasnoróżow e, żółtoróżow e, lila, fioletow o- 
różow e i inne, k tó re  n ada ją  akacji jedw abistej n iezw ykłą 
w artość dekoracy jną; byw a ona też w ykorzystyw ana jako 
roślina m iododajna, a pręcik i je j używ ane są w lecznictw ie 
jako środek  przeciw  kaszlow i.

Z innych  trzeciorzędow ych relik tów  drzew iastych  flory  
A zerbejdżanu zasługuje jeszcze na uw agę p la tan  w schodni 
w  odm ianie palczaste j Platanus orientalis  var. digitifolia , po ­
tężne drzew o o ogrom nej, rozłożystej, ku listej koronie, o sią­
gające  do 60 m w ysokości i 2—3 m średnicy . N a tu ra lne  sku ­
p ien ia tego drzew a rozm ieszczone są w zdłuż rzek, podobnie 
jak  kopalne ślady  gajów  p latanow ych, znajdyw ane w Azji 
Środkow ej i w  północnym  K aukazie. Drzewo to z daw ien 
daw na weszło do ku ltu r leśnych  dzięki ogrom nej łatw ości 
rozm nażania przez sadzonki, odkłady, odroślą  i także (naj­
słabiej) z nasion. W  w arunkach  n a tu ra lnych  gaje  p latanow e 
rosną  na aluw ialnych  terenach  zalew ow ych, w  zbiorow iskach, 
w  skład k tó rych  w chodzą rów nież: topola, w ierzba, dzika 
jabłoń, śliw a kaukaska, dereń, orzech w łoski i inne.

Innym  typem  relik tu  trzeciorzędow ego jest sosna e ldarska 
Pinus eldarica  z sekcji Banksia, pochodząca praw dopodobnie 
od Pinus sarm atica  z okresu  trzeciorzędow ego. Je s t to re lik t 
ksero term iczny, k tó ry  p rzechow ał się w  bardziej surow ym  
klim acie na stokach  E ldarsk iego  m asyw u górskiego na p ra ­
wym  brzegu rzeki Jo ri w środkow ym  A zerbejdżanie. O bszar 
około 400 ha, w k tórym  w ystępu je  endem icznie sosna eldar-
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ska, jest od roku  1910 trak tow any  jako  rezerw at. N ieste ty  
ochrona tego obszaru by ła  dotychczas n iezadow alająca i do­
piero  obecnie czynione są s ta ran ia  o lepsze je j zorganizo­
w anie.

Ryc.5. Sosna eldarska Pinus eldarica, gałązka z szyszką

Sosna eldarska  rośn ie w niezw ykle trudnych  w arunkach  
na skalistych  grzbietach górskich, zajm ując sk łony  o nach y ­
leniu  50—60° w sk ra jn ie  suchym  klim acie (200 mm opadów  
atm osferycznych rocznie). D latego też w sw ych w arunkach  
natu ra lnych  sosna e ldarska  rośn ie  bardzo pow oli i ma p rzy­
ro sty  do 5 cm na rok. U praw iana w korzystnych  w arunkach  
k u ltu ry  leśnej do rasta  do 25 m w ysokości. Je j m ałe w ym a­
gania, o ile chodzi o glebę i wilgoć, oraz duża w ytrzym ałość 
na m rozy i suszę czynią z n iej cenny m ateria ł do obsadzania 
suchych i n ieurodzajnych  terenów .

A zerbejdżan, zwłaszcza zaś obszar Gór Tałyskich, przed­
staw ia — jak  w idzim y — niezw ykle in te resu jącą  osto ję relik-

3*
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tow ej roślinności trzeciorzędow ej. Poznanie w łaściw ości tej 
flo ry  pozw ala nam  pogłębić naszą w iedzę o m inionych epo­
kach  geologicznych. Toteż ochrona tych  żyw ych pam iątek  
przeszłości jes t zagadnieniem  dużej wagi. U m iejętne w pro­
w adzanie do k u ltu ry  leśnej najcenn iejszych  przedstaw icieli 
relik tów  trzeciorzędow ych takich, jak  dąb kasztanow y, par- 
rocja  perska, „akacja  jedw abista", p la tan  w schodni w odm ia­
nie palczastej i sosna eldarska, w ykazało  ich duże w alory  
ekonom iczne.

PIŚM IENNICTW O

F i g u r o w s k i  I. (1926). K lim aticzesko je rajonirow anije A zerb ej­
dżanu. AN Azerb. SRR. Baku.

G r o s s h e i m  A. A. (1928—1962). Flora K aw kaza  I—XI. AN ZSRR. 
M oskw a-Leningrad.

G r o s s h e i m  A. A. (1960). W górach Tałysza. AN ZSRR. Moskwa. 
K r y s z t o f o w i c z  A. N. (1934). R a zw itije  botaniczeskich pro­

w in c ji E w razji z  końca m ielowogo pierioda i sw iaź s sow rem iennym  
raspredielenijem  rastitielnosti. Tr. I. W sesojuzn. S jezda Geogr. 3.

S a f a ' r o w  I. S. (1960). O sw iazi m ieżdu  lesam i tropikom  i Tałysza. 
Bot. Żurn . T. 45, 8.

S a f a r o w  I. S. (1962). W ażniejszy je  drew iesnyje tre tic zny je  re lik ty  
A zerbejdżana. AN Azerb. SSR. B aku

D rzew oznaw stw o. (1955). PW RiL. W arszawa.



A leja lipow a w  Rzucewie
F ot. H. K a b a t

X



Zabytkow a lipa obok zam ku w Grodźcu Śląskim

F ot. H. K ab a t



KORESPONDENCJE

Jeszcze o alei lipow ej w  R zucew ie

Historia alei lipowej w Rzucewie wiązana jest zwykle z osobą 
Jana III Sobieskiego, który odziedziczył dobra rzucewskie w roku 
1685. On to właśnie sadzić miał drzewa w owej pięknej czterorzę- 
dowej alei. Ile w tym prawdy — nie wiadomo. Nie o to jednak 
chodzi, lecz o stan drzew, który nie jest taki, jak należy.

Celem tej notatki jest jeszcze jedno przypomnienie o tym rzad­
kim zabytku i zwrócenie nań uwagi tych wszystkich, którym los 
jego nie powinien być obojętny.

Wygląd i swoiste piękno wspomnianej alei oddaje najlepiej 
opis podany w roku 1934 przez miłośnika Wybrzeża i Pomorza, 
Bernarda C h r z a n o w s k i e g o 1.

„Jedyna to tak piękna aleja w Polsce. Długa na kroków przeszło 
tysiąc. Drzew w niej około trzysta. Środkowa droga dla wozów 
obramowana pasami murawy; na nich lipy; za nimi po obydwu 
stronach szerokie ganki dla pieszych, odgrodzone od pola obszer­
nymi trawiastymi miedzami; na nich znów lipy. Cztery więc ich 
szeregi. Najstarsze o pniach obwodu pięciu do sześciu metrów na 
wysokości metra od ziemi. A mimo to nie przysadziste, lecz wysmu­
kłe, wysokie, w górę wystrzelające. Pnie ich już to całe potężne, 
jak kolumny, już to kilka metrów nad ziemią, w dwie lub trzy grube 
odnogi rozdzielone, już to wyżej jeszcze w miotłę gałęzi rozstrzę- 
pione. Niektóre puste; inne przed deszczem i śniegiem, by nie gniły, 
ręką ludzką ochronione; wszystkie pełne guzów i narośli, dziur 
i dziupli. Na korze mchy i porosty różnorodne; to świeże, zielone, 
jak w lesie na ziemi rosnące, to suche, szare i żółte”...

„Do urody alei przyczynia się przy tym brak symetrii, a jed­
nak harmonia, to — że drzewa-starce poprzegradzane młodymi, 
że nie stoją naprzeciw siebie pod sznur, jak żołnierze w szeregu, 
że brak czasem olbrzymowi sąsiada, że teren nie jest jak stół równy, 
lecz nieco falisty, że załamuje się dwukrotnie, zagłębia lekko i znów 
unosi. Urodą jej przy tym to położenie opodal morza... Urodą jej 
wreszcie cisza, odludzie i osamotnienie”.

Do opisu tego nic nie trzeba dorzucać, z tym tylko, że w alei 
widać na jej drzewach ślady minionej wojny i że ruch w niej bywa 
niemały, zwłaszcza kiedy samochody wożą cegły z tutejszej ce­
gielni.

1 B. C h r z a n o w s k i :  Z polskiego w ybrzeża. W arszaw a 1934.
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Do tej notatki załączam zdjęcie wykonane w alei w jesieni 1962 
roku. Nie ukazuje ono w pełni jej uroku i piękna, a zwłaszcza per­
spektywy, nie widać też dostatecznie wyraźnie wszystkich czterech 
rzędów drzew. Mimo to daje ono pojęcie o szerokości całej alei 
i charakterze tworzących ją drzew, z których najgrubszych na zdję­
ciu niestety brakuje.

Andrzej R o p e l e w s k i

O poszanow aniu tzw . drzew  m am utow ych

Każdego roku w niedzielę przed świętami Bożego Narodzenia 
odbywa się w głębi gór Sierra Nevada w USA piękna i podniosła 
uroczystość. Do miejscowego Parku Narodowego Kings Canyon 
napływają w tym dniu tysiące ludzi i gromadzą się w tej jego 
części, gdzie znajduje się wspaniały, pierwotny las im. Generała 
Granta. Rosną w nim olbrzymie sekwoje, zwane inaczej drzewami 
mamutowymi \  z gatunku Sequoia gigantea. Są wśród nich okazy 
liczące po kilka tysięcy lat, jest to więc skupienie jednych z najbar­
dziej sędziwych organizmów na świecie.

Przed rozpoczęciem uroczystości tłumy ludzi otaczają w krąg 
patriarchę sekwojowego lasu, to jest drzewo, nazwane — podobnie 
jak cały ten obszar leśny — im Generała Granta. W tym dniu symbo­
lizuje ono „choinkę świąteczną” narodu amerykańskiego. Punktu­
alnie o godzinie 14,15 fanfary wygrywane na trąbkach, ogłaszają 
początek ceremonii. Przybyli ze sztandarami delegaci różnych for­
macji wojskowych zaciągają wartę wokół drzewa, po czym przed­
stawiciel dyrekcji Parku składa wieniec u jego stóp. Przemówienia, 
gra na fisharmonii i śpiewy chórów studenckich, reprezentujących 
różne wyższe uczelnie amerykańskie, składają się na pozostałą 
część programu.

Zwyczaj składania hołdu żywemu pomnikowi świata zapocząt­
kowany został w 1925 roku i łatwo się przyjął. Od tego czasu ta 
miła uroczystość powtarza się co roku. Biorą w niej udział liczne 
rzesze miejscowej ludności i turystów, żądne obejrzenia „Generała 
Granta”, drzewa, uznanego w 1956 roku przez Kongres amerykański 
za świętość narodową.

W Polsce jest wiele pięknych, starych drzew, uznanych prawnie 
za pomniki przyrody. Wiek ich nie dorównuje wprawdzie długiemu 
życiu potężnych sekwoi, ale i tak są nam one bardzo drogie. Czy 
nie warto by więc skorzystać z możliwości przypomnienia naszemu 
społeczeństwu o ich istnieniu i pomyśleć o organizowaniu ja­
kichś oryginalnych lokalnych uroczystości? W czasach przedhisto­
rycznych Słowianie czcili rozłożyste dęby i piękne gaje. Można by 1

1 Por.: A. O r ł o w s k i :  Historia ochrony drzew mamutowych 
w Ameryce. Chrońm y P rzyr. ojcz. Z. 5/1955.
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nawiązać do tych tradycji i zapoczątkować urządzanie na przykład 
corocznej sobótki świętojańskiej przed „dębem Jagiellońskim” 
w Puszczy Białowieskiej, czy w cieniu „Bartka” w Zagnańsku, 
albo dogodniej przy najgrubszym dębie w Polsce, który rośnie 
przy szosie w Kadynach w powiecie elbląskim. Można by też zor­
ganizować inną imprezę, na przykład noworoczny raid narciarski 
lub kulig do pięknej „choinki” w postaci jednej z wielkich jodeł 
rosnących w Beskidzie Sądeckim, w Tatrach lub w jakimś innym 
rejonie górskim. Byłaby to jeszcze jedna sposobność szerzenia po­
szanowania i miłości najwspanialszych drzew naszej ojczyzny.

Istnieje już pod tym względem precedens. Oto w zimie 1962/63 
roku oddział „Gromady” w Białymstoku rozpoczął urządzanie im­
prez rozrywkowo-turystycznych pod hasłem: „Spotkania trzech 
miast pod dębem Jagiełły”. Pierwsza z tych imprez, organizowanych 
z okazji obchodów 1000-lecia Państwa Polskiego i Roku Ziemi Bia­
łostockiej, odbyła się z końcem stycznia 1963 roku, a następne miały 
się powtarzać przez okres zimowy każdej soboty. Celem ich był 
wyjazd do Białowieży połączony ze zwiedzaniem miejscowego m u­
zeum przyrodniczego, części Parku Narodowego oraz kuligiem przez 
Puszczę. Pomysł urządzania takich wycieczek jest godny pochwały, 
chodzi jednakże o to, aby miały one zawsze jakiś głębszy sens 
i określony cel, a nie stały się jedynie okazją do cotygodniowej 
hałaśliwej zabawy.

Antonina L e ń k o w a



KRONIKA ŻAŁOBNA

BOLESŁAW HRYNIEWIECKI 
(1876—1963)

W dniu 13 lutego 1963 roku w podeszłym wieku 87 lat zmarł 
w Brwinowie pod Warszawą profesor Uniwersytetu Warszawskiego, 
Bolesław H r y n i e w i e c k i ,  jeden z najwybitniejszych polskich 
botaników oraz jeden z czołowych pracowników w dziedzinie ochro­
ny przyrody ojczystej.

Bolesław  H ryniew iecki

Zasługi dla botaniki profesora H r y n i e w i e c k i e g o  będą na 
zawsze zapisane na kartach historii tej nauki i będą wskrzeszać pa­
mięć o Nim w przyszłych pokoleniach. Pracował twórczo w wielu 
dziedzinach botaniki, zwłaszcza zaś we florystyce, geografii roślin
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oraz w anatomii roślin i pozostawił w tych działach bogatą spuściznę. 
Szczególnie umiłowaną dziedziną jego pracy była historia botaniki, 
w której zajmował w Polsce miejsce czołowe. Jego Zarys historii 
botaniki w Polsce (1931), ogólny Zarys dziejów botaniki (1949) oraz 
świetne monografie o L e s z c z y c u - S u m i ń s k i m  (1937), 
S c h n e e b e r g e r z e  (1938) i S t r a s b u r g e r z e  (1938) — pomi­
jając liczne inne — nie ustępują najlepszym tego rodzaju dziełom 
w literaturze światowej. Z polskich historyków botaniki można obok 
niego postawić jedynie Józefa R o s t a f i ń s k i e g o .

Dla ochrony przyrody w Polsce zasłużył się Bolesław H r y n i e ­
w i e c k i  przede wszystkim na stanowisku długoletniego członka 
Państwowej Rady Ochrony Przyrody. Uczestniczył gorliwie we 
wszystkich jej pracach, gdy zaś trzeba było Lidze Ochrnoy Przy­
rody kierownika, nie wahał się objąć to stanowisko, połączone z licz­
nymi czynnościami i pracami natury społecznej.

Profesor H r y n i e w i e c k i  pisał doskonale i potrafił śmiało 
stawać w obronie każdej słusznej sprawy, zwłaszcza w obronie za­
grożonej przyrody. Już w roku 1905 wzywał do ochrony przyrody 
lasów w Polsce, później zaś, opierając się na świetnej znajomości 
flory północnej Polski, opracował wraz z Aleksandrem J a n o w ­
s k i m ,  twórcą polskiego krajoznawstwa, wzorowy plan utworzenia 
rezerwatu na Wigrach w Suwalszczyźnie. W roku 1935 pisał gorąco 
o potrzebie ochrony lasów podwarszawskich.

Osobną uwagę poświęcić tu  należy cennym a zarazem bardzo 
pięknym pracom Bolesława H r y n i e w i e c k i e g o ,  w których 
pisał o Adamie M i c k i e w i c z u  i Elizie O r z e s z k o w e j ,  jako 
ideowych prekursorach nowoczesnej ochrony przyrody. Jego roz­
prawa U źródeł umiłowania i ochrony polskiej przyrody — „Pan Ta­
deusz” w oczach botaników (1948) oraz jego analiza utworu O r z e s z ­
k o w e j  Oblicze Matki (1946) należą do najpiękniejszych prac pro­
pagujących miłość do przyrody w naszej literaturze. Ostatnią roz­
prawą, jaka wyszła spod pióra profesora H r y n i e w i e c k i e g o  
w roku 1956, był jego świetny artykuł pt. Adam Mickiewicz a flora 
Litwy.

Odszedł od nas nie tylko wielki uczony, lecz szlachetny człowiek, 
wierny w przyjaźni, ofiarny w wytrwały w pracy i w walce 
o ochronę piękna przyrody polskiej.

Cześć Jego pamięci!
Władysław S z a f e r

W a ż n i e j s z e  p r a c e  n a u k o w e  i a r t y k u ł y  
p r o f .  B o l e s ł a w a  H r y n i e w i e c k i e g o  

z z a k r e s u  o c h r o n y  p r z y r o d y

Nasze lasy. I wyd. 1901; II  wyd. 1906. K sięgarn ia N aukow a. W ar­
szawa.

Różaneczniki w  Polsce. Z iem ia T. 2, 1911.
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z 19. VI. 1932 r.
U rbanistyka a przyroda. K u rie r P oranny  Nr 176 z 26. VI. 1932 r.
P ro jek t ko le jk i linow ej na K asprow y W ierch. O dbitka z N ru  2/34 

W iadomości Ligi O chrony Przyrody, W arszaw a 1934.
L asy okolic W arszaw y, ich znaczenie i ochrona. O dbitka z K roniki 

W arszaw y N r 4, 1934. W arszaw a 1935.
W rażenia z w ycieczki do Estonii w  zw iązku  z ochroną przyrody. 

O chrona P rzyrody  R, 15, 1935.
W  obronie rosiczki. Chrońm y przyrodę ojczystą R. 3 N r 7/8/9, 1947.
U źródeł um iłow ania  i ochrony po lsk ie j przyrody. „Pan T adeusz” 

w  oczach botaników . O chrona P rzyrody  R. 18, 1948.
K otew ka  czyli orzech w odny (Trapa na tans L.). Chrońm y przyrodę 

ojczystą R. 6 N r 11/12, 1950.

AUGUST DEHNEL 
(1903—1962)

W dniu 22 listopada 1962 roku zmarł nagle w Warszawie prof. dr 
August D e h n e 1 twórca i kierownik Zakładu Badania Ssaków 
PAN w Białowieży, długoletni profesor anatomii porównawczej 
kręgowców w Uniwersytecie Marii Skłodowskiej-Curie w Lublinie, 
członek korespondent Polskiej Akademii Nauk. Jego urzekająca 
pogoda ducha, życzliwość dla ludzi i pracowitość tworzą główne rysy 
tej bogatej osobowości i takim zachowają go we wdzięcznej pamięci 
wszyscy ci, którym dane było z nim się stykać.

Profesor D e h n e 1 był wychowankiem Uniwersytetu Warszaw­
skiego i tutaj również zdobywał pierwsze stopnie akademickie, na j­
pierw jako doktor, a następnie jako docent. Jego nauczycielem był 
zasłużony twórca i kierownik Katedry Anatomii Porównawczej 
U. W. prof. dr Jan T u r .  Po wojnie dr D e h n e 1 został powołany 
przez Uniwersytet Marii Skłodowskiej-Curie w Lublinie na profe­
sora nadzwyczajnego i kierownika Katedry Anatomii Porównawczej 
Kręgowców. Początkowo jak gdyby na marginesie jego działalności 
profesorskiej zaczęła się rodzić, a następnie realizować idea placówki 
badawczej w Białowieży. W efekcie powstał Zakład Badań Ssaków 
PAN w Białowieży i tak dalece zaabsorbował czas i energię profe-
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sora, że czuł się zmuszony z początkiem roku akademickiego 1962/63 
zrzec się katedry w Lublinie.

Mimo że profesor D e h n e ł nie zdążył doprowadzić do końca 
wszystkich swoich zamierzeń, jednakże to, czego dokonał w czasie 
krótkiego swego życia, stawia go w rzędzie przodujących zoologów. 
Zwłaszcza osiągnięcia placówki białowieskiej, której się w zupeł­
ności poświęcił, zapewniły mu trw ałe miejsce w nauce. Redagowa­
ne przez niego czasopismo „Acta Theriologica”, dzięki wysokiemu 
swemu poziomowi, stało się dobrym ambasadorem teriologii pol­
skiej w świecie.

Rozliczne zajęcia nie wyczerpywały całkowicie jego pasji wy­
życia się. Umiał on również znaleźć czas na pracę społeczną. Szcze­
gólnie bliska była mu idea ochrony przyrody. Dawał temu czynny 
wyraz we współpracy z Państwową Radą Ochrony Przyrody jako jej 
członek od roku 1955. Ważki głos prof. D e h n e l a  wiele znaczył 
w Komisji Ochrony Zwierząt tejże Rady, zwłaszcza w zakresie opieki 
nad żubrem i bobrem. Członkiem wspomnianej Komisji był Zmarły 
od roku 1952.

Cześć Jego pamięci!
Kazimierz K r y s i a k
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W IADOMOŚCI BIEŻĄCE

POSTĘPY W O RGANIZACJI OCHRONY PRZYRODY

Instrukcja o zagospodarowaniu Parków Narodowych i rezerwatów

Na początku roku  1962 M inisterstw o L eśnictw a i Przem ysłu D rzew ­
nego w ydało w ażną In stru kc ję  o urządzaniu  lasów w  Parkach N arodo­
w ych i rezerw atach przyrody.

Dotychczasowy b rak  tego rodzaju  in stru k c ji u tru d n ia ł jednolite  p rze­
prow adzanie p rac urządzeniow ych w  obiektach chronionych i uniem ożli­
w iał po części odpow iednie w ykorzystanie obszarów  P arków  N arodow ych 
i rezerw atów  dla celów naukow ych oraz gospodarczych.

O m aw iana instrukc ja , obejm ująca w raz z załącznikam i oraz w zoram i 
fo rm ularzy  111 stron druku , sk łada się z trzech zasadniczych części. Są 
to: I. P rzyrodniczo-gospodarcze podstaw y urządzania lasu; II. Techniczne 
opracow anie i zestaw ienie p lanu  urządzania gospodarstw a rezerw ato ­
wego; oraz III. W spółdziałanie adm in istrac ji P arków  N arodow ych z r a ­
dam i P arków  oraz z w ykonaw cam i p lanu urządzania gospodarstw  rezer­
watowego.

Na specjalne podkreślenie zasługuje fa k t uw zględnienia — po raz 
pierw szy w  h is te rii u rządzania lasu  w  Polsce — w  inw en taryzacji p rzy ­
rodniczej obok p rac  gleboznawczych rów nież p rac fitosocjologicznych. 
Jest to jednocześnie dowód pełnego docenienia przez Z arząd O chrony 
P rzyrody w artości karto w an ia  fitosocjologicznego jako jednej z zasad­
niczych podstaw  p rac  urządzeniowych, m. i. w yróżniania siedlisk oraz 
określan ia orientacyjnego sk ładu  lasu  zbliżonego do naturalnego .

Z w raca uw agę sposób ujęcia ogólnych zasad zagospodarow ania. 
W § 131 stw ierdza się np., że: „Podstaw ow ą zasadą zagospodarow ania la ­
sów podlegających ochronie częściowej pow inno być un ikanie schem atów  
i stosow anie udoskonalonych, elastycznych sposobów zagospodarow ania. 
Pow inny one uw zględniać w  jak  najszerszym  zakresie: cele ochrony, 
skład gatunkow y, s tru k tu rę  oraz n a tu ra ln e  tendencje rozw ojow e drzew o­
stanów ”. Stosownie do tych w skazów ek zalecono m. i. możliwie szerokie 
w prow adzanie w  życie rębn i dotychczas u nas nie stosow anej, a m ia­
nowicie udoskonalonej rębni stopniow ej, k tó rej w ielostronne zalety 
poznano np. już daw no w  Szw ajcarii, oraz rębn i przerębow ej urzeczy­
w istn iającej w  ja k  najw iększym  stopniu  postu la ty  ochronne.

O pracow anie i opublikow anie tej tak  w ażnej in stru k c ji z in ic ja tyw y 
i p rzy  czynnym  w spółudziale Z arządu  O chrony P rzyrody  w ystaw ia 
chlubne św iadectw o je j tw órcom  i jest decydującym  krokiem , k tó ry  
o tw iera drogę do racjonalnego  zagospodarow ania drzew ostanów  w ystę­
pujących na obszarach P arków  N arodow ych i rezerw atów  podlegają­
cych ochronie częściowej.

J. F a b i j a n o w s k i
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Z NASZYCH REZERWATÓW

Godny ochrony drzewostan jodłowy w Nadleśnictwie 
Państwowym Wołczyn

Do nap isan ia  te j kró tk ie j n o ta tk i dotyczącej d rzew ostanu, w  skład 
którego w chodzi m iędzy innym i jod ła pospolita A bies alba, zna jdu jąca  
się tu  w pobliżu północnej g ranicy  swego zasięgu, sk łan ia m nie troska 
o jego zachowanie. W roku gospodarczym  1962 drzew ostan ten  został 
bowiem przeznaczony do wycięcia.

Z najdu je  się on w  odległości 1,5 km  na południow y zachód od gro­
m ady Komorzno, w  oddziale 69 L eśnictw a Komorzno, N adleśnictw a P a ń ­
stwowego Wołczyn (powiat k luczborski w ojew ództw a opolskiego). Rośnie 
w nim  k ilkadziesią t jodeł o obwodzie, na w ysokości 1,30 m nad zie­
m ią, powyżej 3 m i wysokości 41—45 m. D rzew ostan ten  je st dw upię­
trow y. W wyższym  p iętrze oprócz jodły w  w ieku 130—150 la t w ystępu ją: 
sosna, św ierk, dęby, m odrzew , pojedynczo buk. W niższym p iętrze rosną: 
grab, św ierk, pojedynczo buk  w  w ieku 40—60 lat. Podrost na 20°/o 
pow ierzchni składa się z buka, graba, dębu i św ierka, natom iast w yka­
zuje b rak  jodły. B rak  ten  je st najpraw dopodobniej spowodowany n ie­
w łaściw ą gospodarką człowieka. Naloty w ym ienionych wyżej gatunków  
są nieliczne, runo  zaś bardzo nierów nom iernie rozmieszczone. W m ie j­
scach, gdzie zw arcie d rzew ostanu jest silne, p raw ie  go brak , natom iast 
w  lukach  bardzo obficie rośnie trzc innn ik  leśny Calamagrostis arundi- 
nacea. Z innych gatunków  w ystępujących w  drzew ostanie należy w ym ie-

Ryc. 1. Szkic sy tuacy jny  d rzew ostanu  jodłow ego w  N adleśnictw ie P a ń ­
stw ow ym  W ołczyn: 1 — drogi, 2 — koleje, 3 — drzew ostan  jodłow y
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Ryc. 2. W n iedalek im  sąsiedztw ie K om orzna w  rezerw acie „G ola” 
w  pobliżu T w ardogóry  w  pow iecie sycow skim  rosną okazałe jodły 
zbliżone w iekiem  i rozm iaram i do jodeł w  oddziale 69 leśnictw a

„K om orzno”
F ot. C. P a c y n ia k

nić m. i. w ietlicę sam iczą A th y r iu m  filix -fe m in a , kłosow nicę leśną Bra- 
chypodium  silra ticum , narecznicę samczą D ryopteris iilix -m a s, nare- 
cznicę k ró tkoostną D ryopteris spinulosa, kostrzew ę olbrzym ią Festuca  
gigantea, p rzy tu lię  Schultesa C alium  Schultesii, prosow nicę rozpierzchłą 
M ilium  e ffu su m  i inne.

N a podstaw ie analizy  fitosocjologicznej w ystępu jącej tu  roślinności 
przypuszcza się, że zbiorow isko roślinne, w  k tó rym  w ystępu je  jodła, 
m a ch a rak te r  p rzejściow y m iędzy grądam i a borem  m ieszanym . G li- 
n iasto -p iaszczystą  glebę drzew ostanu  zaliczono do ty p u  gleb b ru n a t­
nych.

W ydaje się ja k  najbardzie j celowe u tw orzenie w  w ym ienionym  
oddziale w  m ożliw ie k ró tk im  te rm in ie  c z ę ś c i o w e g o  r e z e r w a t u  
leśnego, głów nie z uw agi na w spom niane już s ta re  jodły, k tó re  u g ra ­
nicy swego n a tu ra lnego  zasięgu odznaczają się tu  rzadko spotykanym i 
rozm iaram i.

C ezary P a c y n i a k

KRAJOBRAZ I OCHRONA GOSPODARCZA

Drzewostany z udziałem lipy w powiecie szubińskim 
(projekt ochrony)

Na obszarze pow iatu  szubińskiego p ie rw o tna  szata ro ślinna  uległa 
już silnem u przeobrażeniu  i zniekształceniu . Na tym  w iększą uw agę 
zasługują przeto  te  jej fragm enty , co do k tórych  m ożna przypuszczać,
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że uległy  nieznacznym  ty lko  zm ianom  i p rzynajm nie j w  pew nej m ie­
rze przypom inają  stosunki pierw otne.

Do tak ich  cennych fragm entów  należy las lipow y w  uroczysku 
„O strów ek” w  N adleśnictw ie P aństw ow ym  Łabiszyn.

Uroczysko to  tw orzyło  do roku  1888, tj. do czasu ostatecznej reg u ­
lacji górnej Noteci, w yspę w śród bagien nadnoteckich. Obecnie je s t to 
n iew ielk i kom pleks leśny położony na w zniesieniu  w śród pól.

Obrzeża kom pleksu leśnego za jm u ją  drzew ostany  olszowe, środek  
p o rasta  drzew ostan  lipow y w  w ieku  70—80 la t z nieznaczną dom ieszką 
buka. L ipy — jak  tego dowodzi ich pokrój — pochodzą przew ażnie 
z odrośli; okazy, k tó rych  w ygląd w skazu je  na pow stan ie z nasienia, 
są nieco starsze. N ależy w ięc przypuszczać, że przed 70 la ty  po rasta ł 
ten  te re n  sta rod rzew  lipow y z kępam i na lo tu  i podrostu  lipy. Po w ycię­
ciu m acierzystego drzew ostanu, kępy  nalo tu  i podrostu  oraz odroślą 
z pniaków  lipow ych u tw orzy ły  obecny drzew ostan.

T rudno je s t u sta lić  czy nieznaczna dom ieszka b uka  je s t rów nież 
na tu ra lnego  pochodzenia, czy buk  został tu  w prow adzony przez czło­
w ieka.

W odległości około 15 km  na północny zachód od uroczyska „O stró­
w ek ” zna jdu je  się w  L eśnictw ie T u r (N adleśnictw o P aństw ow e N akło ' 
d rugi fragm en t lasu, co do którego m ożna przypuszczać, że skład jego 
niew iele odbiega od sk ładu  pierw otnego. Je s t to  110-letni starodrzew  
sosnow o-bukow y z dom ieszką lipy, k lonu  i pojedynczo w ystępujących: 
osiki i brzozy. D rzew ostan  ten  po rasta  strom e zbocza parow u erozy j­
nego, w cinającego się w  zbocza doliny Noteci.

Zarówno buki, jak  dęby i lipy, odznaczają się tu  p ięknym  pokrojem  
i dobrze w ykształconym i, gonnym i s trza łam i o w ysoko osadzonych 
koronach.

S tanow isko to  położone je s t poza zasięgiem  grom adnego w ystę­
pow ania buka. Być może, iż czynnikiem  sp rzy ja jącym  u trzym an iu  się 
buka na tym  m iejscu  był m ikrok lim at, a zw łaszcza zw iększona w ilgo­
tność pow ietrza w  zasłoniętym  zacisznym  parow ie, o w ylocie o tw artym  
na zabagnioną dolinę Noteci.

U trzym aniu p ierw otnego ch a rak te ru  tego p ła tu  lasu  sp rzy ja ła  n ie­
w ątp liw ie rzeźba te ren u  u tru d n ia jąc a  eksp loatację i tran sp o rt drew na.

Na jeden  jeszcze m om ent p ragnę zwrócić tu  uwagę. Lipa, podobnie 
jak  jesion, je s t gatunk iem  chętn ie ogryzanym  przez bydło i zw ierzynę 
płową. Z tego pow odu została ona praw dopodobnie w y p arta  z w ielu 
stanow isk  w  okresie  szeroko stosow anego w ypasu  bydła w  lesie. 
O bydw a opisane wyżej d rzew ostany  za jm u ją  tereny , k tó re  p raw dopo­
dobnie w sku tek  otoczenia bagnam i n ie by ły  uży tkow ane jako  te reny  
wypasowe, albo też z powodu ukształtow an ia te ren u  w ypas tu  był 
ograniczony.

Z uw agi na znaczny udział lipy  oraz n a tu ra ln y  ch a rak te r  opisanych 
wyżej drzew ostanów  zasługują one na objęcie ich ochroną.

Zdzisław  M a s t y ń s k i

OCHRONA ROŚLIN

Cis w Odrowążu w powiecie radomszczańskim

W p ark u  podw orskim  w e w si O drow ążu (pow iat radom szczański) 
rośnie bardzo p iękny  cis T axus baccata. Je s t to  n iew ątp liw ie jeden
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Cis w  Odrowążu
F ot. T. C hodn ik

z najp iękn iejszych  okazów tego g a tunku  w  Polsce. Jego obwód na w y­
sokości 1,30 m nad ziem ią w ynosi 205 cm, wysokość 13 m. J e s t to  okaz 
żeński. Cis ten  je st bardzo żyw otny, w ykazu je w yraźne przyrosty  na 
grubość i wysokość. Jego pokrój ob razu je załączone zdjęcie.

Wieś Odrowąż leży w  odległości 20 km  na w schód od Radom ska, 
o 1 km  od szosy Radom sko-W ielgom łyny. O m aw iany cis nie je s t n a ra ­
żony na uszkodzenia, je s t ogrodzony p ło tk iem  sztachetow ym  i rośnie 
w  pobliżu drew nianego  dw orku  w  Odrow ążu, gdzie poprzednio m ieściła 
się siedziba N adleśn ic tw a Państw ow ego M aluszyn (obecna nazw a: 
N -ctw o Silniczka). P ersonel N adleśn ic tw a opiekow ał się cisem. Obecnie 
budynek  w raz z park iem  przekazano m iejscow ej szkole podstaw ow ej, 
k tó re j uczniow ie p rze ję li dalszą opiekę nad tym  cennym  drzewem. 
O pieka nad cisem je s t bardzo dobra, za co należą się Szkole słowa 
uznania i podziękow ania.

Tadeusz C h o d n i k

OCHRONA PRZYRODY ZA GRANICĄ

Piąta ogólnokrajowa narada poświęcona sprawom 
ochrony przyrody w ZSRR

W m iesięczniku „P riro d a '’ (Nr 12 z 1962 r.) zamieszczono w iado­
mość o V ogólnokrajowej naradzie pośw ięconej spraw om  ochrony
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przyrody, k tó ra  odbyła się w  K iszyniow ie w  dniach od 18 do 23 w rześ­
nia 1962 r.

W ram ach  tej narad y  prof. S z a p o s z n i k o w ,  sek re tarz  K om isji 
O chrony P rzyrody  przy P aństw ow ym  P lanow an iu  w  ZSRR, omówił 
p ro jek t w prow adzenia i program  w ykładów  pośw ięconych zagadnie­
niom  ochrony przyrody w  szkołach wyższych.

W czasie obrad zalecono K om isji O chrony P rzyrody , by sp re ­
cyzowała, jak ie  stanow isko w inno zająć społeczeństw o radzieckie 
w  stosunku  do bogactw  n a tu ra ln y ch  k ra ju . P ropozycja tego sfo rm u­
łow ania m a zostać p rzekazana redakcji nowego p ro jek tu  konsty tucji 
ZSRR.

Na naradzie postanow iono pow ołać K om itety  O chrony P rzy ­
rody w  tych repub likach  związkowych, w  k tó rych  nie było ich dotych­
czas, a także utw orzyć K om itet O chrony P rzyrody  przy  rządzie 
ZSRR. Celem tych  in sty tu c ji m a być przede w szystk im  prow adzenie 
badań  naukow ych, zw łaszcza zw iązanych z kształtow aniem  k ra jo ­
b razu  oraz o rgan izac ja i prow adzenie badań  w  parkach  narodow ych.

W czasie narad y  podkreślono konieczność naw iązan ia  ściślejszej 
w spółpracy m iędzy K om isją O chrony P rzyrody  przy P aństw ow ym  
P lanow aniu  ZSRR a innym i in sty tuc jam i państw ow ym i oraz T ow a­
rzystw am i O chrony P rzyrody . Uchw alono też rozpisanie ogólnokrajo­
wego k o nkursu  na opracow anie p o d r ę c z n i k ó w  ochrony przyrody  
zarów no d la w yższych uczelni i szkół technicznych różnych typów , 
jak  i podręcznika przeznaczonego do uży tku  specjalnych kursów  
ochrony przyrody. P onadto  postanow iono zwiększyć w  czasopism ach 
popularnonaukow ych propagandę idei ochrony p rzyrody  ojczystej 
i szerzej rozw inąć produkcję odpow iednich filmów.

K rystyna  C h r z ą s t o w s k a

Chrońmy Przyrodę 4



PRZEGLĄD W YDAW NICTW  I PRASY
N adesłane w ydaw nictw a zagraniczne

W y d a w n i c t w a  z e  Z w i ą z k u  A f r y k i  P o ł u d n i o w e j

L. E. W. C o 1 d : Trees and Shrubs o f th e  K ruger National Park  
(Drzewa i krzew y Narodowego P ark u  K rugera). W ydane przez D ep a rt­
m en t of A gricu ltu re , D ivision of B otany an d  P lan t Pathology. Bota- 
n ical S urvey M emoir No 26. G overnm ent P rin te r. Zw iązek A fryki 
Południow ej. P re to ria , 1951.

W ym ieniona wyżej książka o charak te rze  przew odnika p rzezna­
czona jest nie ty lko dla tu rystów , lecz je s t zarazem  cennym  źródłem  
bibliograficznym  dla stud iu jących  bo tan ikę egzotyczną.

A uto r um ie ję tn ie  p rzedstaw ia  roślinność w ystępu jącą  w  Narodowym  
P a rk u  K rugera , ze szczególnym  uw zględnieniem  gatunków  drzew  i k rze ­
wów, zarów no obcych ja k  i sw ojskich, ich biotopów , znaczenia gospo­
darczego oraz leczniczego. W system atyce au to r oparł się n a  podręcz­
niku E. P. P  h i 11 i p  s a The Genera of South  A frican  Flowering Plants 
(1951). . . .

Co się tyczy nazw  om aw ianych roślin , to  na p ierw szym  m iejscu  
um ieścił au to r  pow szechnie p rzy ję tą  nazw ę botan iczną (w języku 
łacińskim ), następn ie  nazw y m iejscow e, używ ane przez dw a główne 
szczepy tubylców  zam ieszkujących te re n  N arodow ego P a rk u  K rugera, 
tj. przez szczep S hangaansów  żyjący w  północnej części o raz przez 
szczep Sw azisów  — w  południow ej części P arku . M ało znane rośliny, 
nie posiadające odpow iedników  an i w  języku  krajow ców , an i też 
w  języku  angielskim , podano w yłącznie w  języku  łacińskim .

W ym ieniono 258 różnych gatunków  drzew , krzew ów  i pnączy 
drzew iastych  należących do 57 rodzin.

K orzystan ie z książk i u ła tw ia ją  dołączone dw a skorow idze. P ie r ­
wszy z nich obejm uje m iejscow e nazw y roślin , d rugi zaś podaje w y łą­
cznie term inologię łacińską.

Ons Nasionale Parkę  — Our National Parks. A G uide to  the  N atio­
nal P ark s of South A frica (Nasze P a rk i Narodow e. P rzew odnik  po 
P ark ac h  N arodow ych A fryki Południow ej). O pracow anie przew odnika: 
R. J. L a b u s c h a g n e .  I lu s trac je : W. F. S c h a c k .  W ydanie d ru ­
gie, wznowione. Zw iązek A fryk i P ołudniow ej. P re to ria  1958.

Uwagę czyteln ika zw raca w ysoki poziom estetyczny szaty graficznej 
ok ładki ty tu łow ej książki, co n iew ątp liw ie stanow i dodatkow y a tu t 
tego w ydaw nictw a.

P rzew odnik  L a b u s c h a g n e ’ a om aw ia poszczególne p a rk i naro ­
dowe Zw iązku A fryk i Po łudniow ej, w  szczególności zaś N arodow y P ark  
K rugera , jego położenie, k ró tk ą  h isto rię , w aru n k i kom unikacyjne, o rga­
nizację w ypoczynku n a  te ren ie  P a rk u  łącznie z typam i dozwolonych 
obozowisk (cam pingów). W ładze zw iązkow e zapew nia ją  p rzybyw a-
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jącym  tu ry sto m  m aksim um  wygody i w ypoczynku pod w arunk iem  
nieprześladow ania zw ierząt i n ieniszczenia flory . Na uw agę zasługuje 
fak t, że zw ierzęta pod w pływ em  stałego k o n ta k tu  z człow iekiem  z a tra ­
ca ją  stopniow o w rodzone instynk ty . Tak na p rzykład  zaobserw ow ano 
w ielokrotnie, że lw y i słonie nie ty lko  nie ucieka ją  przed nad jeżdżają­
cym i sam ochodam i, ale naw et tow arzyszą im  przez znaczną część 
drogi.

P rzew odnik L a b u s c h a g n e ’ a  podaje opisy sw oistej fauny: p ta ­
ków  (m arabuty, strusie), ja k  i ssaków  (lwy, dzikie psy, leopardy, słonie, 
hipopotam y, zebry, baw oły, żyrafy , an ty lopy  itd).

Z innych parków  narodow ych skrom ne stosunkow o m iejsce pozosta­
w ił au to r P arkow i Słoni Addo, N arodow em u P arkow i K alah ari Gem s- 
bok, N arodow em u P arkow i Bontbok w  pobliżu B redasdorp  oraz N aro­
dow em u P arkow i G órskiej Zebry. Liczne zdjęcia oraz um ie ję tne  i dow ­
cipnie zastosow ane w staw k i i slogany rek lam ow e są in te resu jącym  
uzupełnieniem  treśc i książki.

W. J. P a j o r
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A nton ina L e n k o w a

An attempt to estimate the situation in Poland’s water economy

In  Poland  the  riv e rs  and lakes a re  contam inated  to  a considerable 
degree. In  1962 th e  to ta l a rea  of the  w aters in  w hich fish w ere 
rep o rted  to die in  m asses am ounted  to  14.500 ha (about 35.000 acres), 
i. e. by 4.500 ha (11.250 acres) m ore th a n  in  th e  preced ing  year. This 
entails g rea t losses to  fishery  w hich now  loses m ore fish  in  a few  
m onths th a n  it  did during  several years in  fo rm er tim es.

B ut w hen regarded  from  an o th er po in t of view  the  situation  looks 
m ore favourab le . In  sp ite  of th e  increase  in  th e  num ber of in h ab itan ts  
and th e  developm ent of in d u stry  th e  con tam ination  of w ate rs  in  Poland 
is not m ore  serious th an  it  w as ten  years ago. N um erous factories 
a lready  possess devices fo r tre a tin g  th e ir  w aste  w aters. H ow ever, it 
is ra th e r  d ifficu lt to build  these  devices because th e  funds fo r such 
expensive investm en ts a re  scarce, th e  num ber of specialists lim ited, 
and th e re  is no cen tra l en te rp rise  to produce all elem ents required!

M uch has been achieved by the  estab lishm ent of num erous in sti­
tu te s  and laboratories supervised  by  various m inistries. They carry  out 
research  w ork  and in  1961 alone m ore th a n  fifty  lab o ra to ries  w orked 
on over th ree  hundred  problem s concerning the  tre a tm e n t of w aste 
w aters and th e  change in  technological processes to  in troduce savings 
in w a te r  consum ption and to  reduce the  am ount of w aste  w ate rs  to 
a m inim um . Some of the  resu lts  ob ta ined  have  a lready  been applied 
in  practice. T herefore w e m ay hope th a t th e  s ta te  of w a te r  in Poland 
w ill im prove th e  m ore so as th e  S ta te  A u tho rities lay  g rea t stress on 
th is  m a tte r. Recently , an  A ct has been passed w hich in troduces reg u ­
la tio n  in  all b ranches of w a te r economy.

52



On the protection of the relic oaks at Rogalin and of the 
other plants occurring there

The flood te rrac e  of th e  valley  of th e  r iv e r  W arta  n ea r Rogalin  
w as fo rm erly  overgrow n w ith  fo rests  typ ical of th e  te rr ito rie s  p e ­
riodically  flooded w ith  w ater. The association F raxino-U lm etum  w ith  
Quercus robur predom inating  in  the  stand  w as th e  best developed. In 
consequence of d ra in ing  and w oodcutting  the  forests w ere destroyed 
to  a considerable ex ten t. T here have survived t i l l  now  some giant 
oaks grow ing in  isolation. They are of g rea t value as n a tu ra l m onu­
m ents and relics. Recently , they  have been infested by some insects, 
e. g. C eram byx cerdo, w hich cause g rea t dam age to th e ir  wood. To save 
the  relic oaks from  a com plete destruc tion  th e  noxious insects should 
be com bated and th e  whole te rr ito ry  sub jected  to  legal p ro tection  as 
a n a tu re  reserve. Besides th e  m onum enta l trees  th e re  also deserve 
safeguard ing  th e  grea tly  varied  hab ita ts  of p lan ts both  aquatic  and 
m arshy, the  com m unities typ ical of m eadow s and th ickets, as w ell as 
p a rts  of silvan  p la n t associations. The pro tec tion  of the  en tire  p lan t 
cover there , and especially  of th e  com m unities grow ing in  the  m eadow s, 
is of considerable educational, scientific and econom ic im portance. 
The establishm ent of a n a tu re  reserve in  th is  te rr ito ry  w ill help 
the  h ab ita ts  to  stab ilise  and m ay exercise a beneficia l in fluence 
on the  longevity  of the  relic trees.

Je rzy  D ą b r o w s k i

The ichthyofauna and the question of fishing in the Ojców 
National Park

In  the p resen t a rtic le  the  au th o r continues and com pletes the  
questions discussed in  his fo rm er a rtic le  ( D ą b r o w s k i ,  1962). I t con­
ta in s  problem s connected w ith the  ich thyofauna of th e  O jców N ational 
P a rk  w ith  special regard  to the m ost m enaced Salm onidae. To the 
adverse fac to rs lim iting  or even th rea ten in g  th e  populations of Salm o  
tru tta  m. fario  L. and Salm o tru tta  L. belongs the  in troduction  of th e  
ra inbow  tro u t, T ru tta  iridea  G i b b . ,  com peting w ith  and even pushing 
out th e  na tive  fish  species, and an  excessive — in  com parison w ith  
th e  dim ensions of the  N ational P a rk  — en largem ent of th e  econom ic 
fish  ponds. The in troduc tion  of fo re ign  flo ra  and fau n a  elem ents m ay 
in fluence th e  h ea lth  and asso rtm en t of th e  ich thyofauna of the  stream s. 
Lastly , he em phasizes th e  necessity  of refo rm ing  the  spo rt fish ing  
w hich a t p resen t is a serious and un favou rab le  fac to r in  th e  w ate r 
m anagem ent of th e  P ark .

C onsultation, supervision, and guidance on the  p a r t of a responsi­
ble scientific cen tre  w ould be the  m ost su itab le  solu tion  of the  
problem s in  question.

Zofia S t a n k ó w n a

The Talish Mtns. — a refugium of the Tertiary silvan flora
The Talish  M tns. ex tend ing  along th e  sou thern  b o rder of the  A ser- 

baijan  S. S. R epublic h a rbou r a relic  m esotherm al flora. The w arm  and

Zygm unt D e n i s i u k  and Józef S z o s z k i e w i c z
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hum id clim atic conditions enabled  som e T ertia ry  therm ophilous species 
to  su rv ive  there . They im p a rt a un ique ch a rac te r to  th e  flo ra  of the  
T alish  M tns. The fo rests grow ing th e re  resem ble th e  trop ical fo rests 
now found in  so u th -easte rn  Asia. The follow ing are  th e  m ost in te resting  
rep resen ta tiv es  of th e  relic  T ertia ry  trees in  th e  T alish  M tns.: 
Parrotia persica, Quercus castaneifolia, A lbizzia  ju librissin , and Pla- 
tanus orientalis. The rocky slopes of th e  E ldar m assif support the pine 
P inus eldarica. The in troduction  of these species to silvan cu ltu res has 
proved th a t they  are  of high economic value.

II
Correspondence

M ore rem arks on the  alley of lim e-trees a t Rzucewo. A. R o p e l e w s k i  
On the  safeguard ing  of the  m am m oth trees. A. L e ń k o w a

III
Obituary Notes

Bolesław  H ryniew iecki (1876—1963). Wł. S z a f e r  
A ugust D ehnel (1903—1963). K. K r y s i a k

IV
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P rogress in  the O rganization of N atu re  Conservation:
An instruction  on th e  m anagem ent of N ational P ark s and N atu re  

Reserves
O ur N atu re  Reserves:

The f ir  stand at th e  Chief F o restry  of W ołczyn deserves pro tection

L andscape and Econom ic P ro tection :
The stands w ith  lim e-trees  adm ixed in  the d is tric t of Szubin — 

a p lan  fo r safeguard ing  them

P rotection  of P lants:
The yew  tre e  a t Odrowąż in the  d is tric t of Radomsko 
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